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POZNAN, 6 listopada.
i Nakazany w carstwie rosyjskióm uowy pobór do woj- i 

lo ja celem zwiększenia armii lądowój

(•5|

i floty, oraz zjazd
i„ jążąt Północy z powodu zaślubin carewicza w Peters- 
•«jrgu, dokąd wczoraj przybył już książę następca tronu 
to ruski w towarzystwie jenerałów Steinmetza i Blumen- 

, tla, zwracają na się baczną uwagę dziennikarstwa fran- 
¿51 ukiego, które w dwóch tych objawach upatruje zapo- 

jedź tworzących się aliansów przeciw Francyi. To tóż 
to ,k gdyby w odpowiedzi na powyższe manifestacje prze- 
'(odniczył cesarz Napoleon dnia wczorajszego plenarnemu 
zą biedzeniu komisyi wojskowćj, obradującćj nad reorga- 
“l ¡acyą armii francuskiej, a następnie odbył konno prze- 

nad gwardyą cesarską i załogą Paryża w lasku bu­
ckim ; półurzędowa zaś W i e n. Abendpostw przy­
czyni artykule podała program zamierzonych i mają- 
ićh być niebawem wprowadzonemi w życie reform w ar­
ii austryackiój, z których najważniejszemu zdają nam się 

zaprowadzenie systemu powszechnego obowiązku słu- 
»wojskowój w całćm państwie rakuskióm, orazulepsze- 
wojskowych zakładów naukowych.
Dniem poprzednio tj. 4 bm. wręczył uroczyście jene- 

(Menabrea królowi Wiktorowi Emanuelowi żelazną ko- 
nę lombardzką wśród niezmiernego zapału ludności tu- 
iskiój, monarcha zaś włoski w odpowiedzi napomknął, 
Włochy pojednane obecnie i wolne potrafią nadal utrzy- 
lć swe stanowisko i godność wielkiego mocarstwa.

Okólnik barona Beusta do reprezentantów dyploma- 
¡znyeh Austryi za granicą, który ogólnie pochlebne 
¡prasie europejskiej z powodu swego umiarkowania 
iględności znalazł przyjęcie, wywołał w dziennikarstwie 
[liskiem, jak się było można tego spodziewać, nader 
Iśliwe a nawet zjadliwe uwagi. Mianowieie odznacza 

-mit w tój mierze Nor d'd. A lig. Z tg, która kończy swój 
tykuł o panu Beust życzeniem, by ów mąż stanu, który 

Q i Saksonii był za wielkim, nie okazał się za małym dla 
’ istryi.

33, Tenże dziennik przeczy stanowczo pogłoskom gaze- 
— irskim o gotującćm się w łonie pruskiego gabinetu prze- 
s leniu i nadmienia, że najzupełniejsza panuje zgoda po- 

fecizy radzcami korony i że bynajmniój nie było mowy 
[¡¡potrzeby układów z naczelnym prezesem W. Ks. Po- 

EWtóskiego p. Hornem w kwestyi objęcia przezeń teki 
kaw wewnętrznych państwa, które, zdaniem Nordd. 

QZWg- Ztg, stoją jaknajpomyślnićj i ogólne w narodzie
34] Mskim znajduje uznanie.
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Jeszcze raz luwalid Rosyjski.

Mógłby nam kto zarzucić, że trudnimy się 
do zbytku głosami różnych dzienników mo- 
iewskich w sprawie nominaeyi hrabiego Gołu- 
owskiego namiestnikiem galicyjskim i że łepiój 
jże byłoby pozostawić dziennikarstwu moskiew- 
emu swobodę wywnętrzenia się w tej kwestyi 

uwag i replik, aniżeli zapełniać ich hipokry- 
nemi i namiętnemi elukubracyami kolumny 

^lenników polskich. Mimo to wracamy dzisiaj 
’Wcze, zapewne po raz ostatni, do tegoż samego 
, latu, ku czemu nas skłania wzgląd podwójny.

isamprzód, podobnie jak w wielkiej i pra- 
¡^¡¡jlziwej wojnie, tak tóż i w zawodzie i w walce 
«•'«■raeiinikarskiej jest się często zmuszonym 

ferować ruchy i taktykę własną odpowiednio do 
»ruszeń i kroków nieprzyjaciela. Ruchy zacze- 

nieprzyjaciela wymagają tak tato, jak i tu 
lołołi fowiednieh ruchów odpornych, tóm konieczniej-

ch i potrzebniejszych, jeżeli — jak w przypadku.. 
ku^j icnym — przeciwnik przedstawia strony tak bar- 
imniej» słabe i sam dostarcza sposobności własnego

Sromu. Dalej zaś zależy nam, podejmując 
j.yI5 ieszcze ten przedmiot, na wykazaniu przez 

wzięty dosłownie 
dalece argu-

powe i na co to właściwie urzędowa prasa mo­
skiewska, reprezentowana przez Inwalida, zdo­
bywać się umie. Nie ma sprawy tak złej, kto- 
rójby przy szczypcie zręczności i sofizmu dobrze 
bronić nie można, a nie wątpimy, źe jak uczczony 
carskiem zaufaniem i żalem nieboszczyk Mura- 
wjew, tak i rządy króla dahomejskiego znalazłyby 
w mętach dziennikarstwa europejskiego, za cenę 
brzęczącej monety, swego Girardina. W takiój 
tedy epoce co nas dziwi, to stereotypowość i sła­
bość argumentów pisma urzędowego, jak In wa­
li d, który, pominąwszy lewestyą wewnętrznój 
prawdy i wartości, mógłby się przecież nieznają- 
cym go bliżój wydawać dziennikiem nie lepszym, 
ale też nie gorszym może od wszystkich innych, 
co z obowiązku i „po ukazie" są rzecznikami 
tylu spraw złych, choć zwycięzkich w dzisiejszej 
Europie. Czy Inwalid Rosyjski, pismo urzę­
dowe rządu moskiewskiego, znajduje się choćby 
tylko na stanowisku tój problematycznej wartości, 
czy zasługuje na miejsce choćby tylko najskro­
mniejsze obok innych dzienników cywilizowanej 
i pół-ucywilizowanej Europy, niechaj przekona 
naszych czytelników następny znowu artykuł 
w przedmiocie Galicyi. Inwalid piszc dosłownie, 
co następuje:

„Kilka uwag, które zrobiliśmy z powodu mianowania 
hr. Gołuchowskiego namiestnikiem Galicyi, nie pozostały 
bez odpowiedzi ze strony prasy austryackiój. Usiłuje ona 
przekonać, jakoby powodowało nami uczucie ślepej nie­
nawiści dla „narodowości“ polskiśj i obawa o los Polaków 
zostających pod panowaniem Rosyi. Ani jeden ani drugi 
z tych wniosków niema najmniejszej zasady; nie zaprze­
czamy bezwątpienia, żeszalone roszczenia, które 
obudziły s;ię znowu obecnie wludności pol­
sie ićj w Galicyi, mogą odezwać się i u nas; lecz ażeby 
te roszczenia uzyskały jakąkolwiek rzeczywistą siłę, 
ażeby mogły liczyć na powodzenie, jest to taki nonsens, 
który nie zasługuje na poważne zbijanie go. Teraźniej­
sze wypadki galicyjskie, ten fanatyzm polityczny, 
którj- opanował Polakójw tamecznych, ta szalo­
na złość, z jaką rsucili się oni na lud ruski, — 
zasługują na naszą uwagę pod tynpjedynie względem, że 
stwierdzają w zupełności, do jakiego stopnia nierozsądny­
mi byli ludzie, którzy jeszcze niedawno nas zapewniali, 
jakoby Polacy byli zdolni do zaniechania swych dawnych 
zamiarów i marzeń. „Narodowość“ polska w Galicyi po­
starała się sama dowieść naszym połonofilom, czego mo­
żna byłoby spodziewać się od tój „narodowości“ w grani­
cach Rosyi, gdyby tylko rozwiązano jej ręce. Postaramy 
się zaczerpnąć z tego użyteczną naukę; lecz niech nam 
zawierzy dziennikarstwo austryackie, że wyrazy nasze nie 
były spowodowane jakiómkolwiekbądź uczuciem obawy. 
Nie możemy pozostawać całkiem obojętnymi, gdy urzędowa 
Wiener Żtg zapewnia, że rząd austryacki przeniknięty 
został rozczulającóm zaufaniem dla „narodowości poł- 
skiój“; że jest mocno przekonany o możności przywiązania 
jej do siebie ścisłemi węzłami: Rosya sama kiedyś pochle- 
biała sobie takiemiż nadziejami i uczyniła bez wątpienia 
dla Polaków to, czego nigdy zapewne nie uczyni dla nich 
rząd austryacki; doświadczenie wykazało w sposób jak 
najbardziej przekonywający niemożebność podobnój poli­
tyki, lecz dla Austryi niedość cudzego przykładu; nie oba­
wia się ona wywoływać roszczenia polskie, w tćm może 
przekonaniu, że roszczenia te przedstawiają jeszcze naj­
mniejsze złe w porównaniu z tóm, jakiego doznaje w obe­
cnym czasie: jestto jój rzeczą i nie pozostaje nam jak 
tylko patrzeć w charakterze obojętnych widzów na te eks- 
perymenta, do których ona ucieka się.“

Co myśleć i mówić o sztuce redagowania 
dziennika, choćby nawet moskiewskiego, który 
podobne zamieszcza brednie, powiedzieliśmy już 
wyżej. Teraz

rzucili się z szaloną złością na lud ruski“? Wy- 
znajemy bez wątpienia bardzo mocne zaufanie do 
tępoty pojmowania i płytkości rozumu i rozumo­
wania redaktorów Inwalida, ku poparciu czego 
następujący jeszcze, dość charakterystyczny fakt 
przytoczyć sobie pozwalamy. W końcu roku 1864 
czy początku roku 1865 udało się kilku chłopów 
z ..okolicy Kielc czy Radomia ze skargą do komi­
sy! włościańskiój na dziedzica, że im pozabierał 
— słusznie czy niesłusznie — wchodzące językami 
w grunt dworski pastwiska. Wyrażając się sty­
lem chłopskim, powiedzieli czy napisali, że „im 
pan pourzynał języki.“ Zażalenie to dostało 
się w dalszém następstwie do komitetu urządza­
jącego w Warszawie, zkąd — niewiadomo, czy 
w' dobrej czy tóż w złej wierze — doniesiono re­
dakcyi Inwalida, źe „szlachta polska uci­
na języki chłopom.“ Inwalid, szczęśliwy 
z podobnego dowodu barbarzyństwa w Polsce, 
które w ucywilizowanej Rosyi jako kara, już 
od czasu Aleksandra I ofieyalnie jest zniesio- 
ném, — pospieszył roztrąbić po świecie, że „pe­
wien obywatel polski z pod Radomia uciął dwom 
swym włościanom języki.“ Ztąd wyniknęła dalej 
ośmiokrotna sommacya Czasu do Inwalida, aby 
nazwisko wsi i obywatela, który ową zbrodnią 
miał popełnić, wymienił, na co jednakże organ 
ministerstwa wojennego petersburgskiego ostrożnie 
zmilczał. — Wybaczą nam szanowni czytelnicy 
nasi, że do przedmiotu poważnego jesteśmy zmu­
szeni mięszać humorystykę, ale nie nasza w tóm 
wina, bo jeźli cokolwiek, to z pewnością ów fakt 
„językowy“ charakteryzuje lepiej, niż wszystko 
inne, stan inteligencyi, panującej w biurze reda- 
kcyjnóm dziennika, będącego organem rządu sześć- 
dziesięciomilionowego i nihyto europejskiego pań­
stwa. W najgorszym razie możnahy więc wre­
szcie przypuścić, że redaktorowie dziennika, 
który z zabrania łąki zrobił ucięcie ję­
zyków, piszą inoże z dobrą wiarą, „że Po­
lacy podnoszą w Galicyi szalone roszczenia 
lub że się rzucają z szaloną złością na lud ru­
ski.“ Wszystkoby to być mogło; co jednakże 
według nas rzeczą podobniejszą do prawdy, to 
że owe stereotypowe wrzaski tak Inwalida, 
jak innych dzienników moskiewskich w sprawie 
galicyjskiej, są obliczone na obałamucenie i pod- 
szczucie ciemnej opinii moskiewskiój, wywołanie 
sztucznej agitacyi pomiędzy Rusinami galicyjskimi ; 
wreszcie może na prowokacją jakiój usłużnej 
Liberté Girardina, aby okłamywała gdzie i jeżli 
się uda, opinią europejską co do prawdziwego 
znaczenia sprawy galicyjskiej w duchu i interesie 
moskiewskim. Po za temi wszystkiemi zaś sym­
ptomami, nacechowanemi fałszem, hipokryzyą i 
przesadą, tkwi jako groźna i niebezpieczna pra­
wda, na którą niechaj dziś Austrya przede- 
wszystkióm zwraca uwagę. — zaborczość mo­
skiewska, rzucająca coraz to pożądliwszóm
okiem na wschodnią Galicyą, być może, iż 
bez zyskania już sobie potrzebnego w razie 
stąpienia sprzymierzeńca.
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Kronika Warszawska.

W ars ssawa, 31 października. 
r(, (XI) Chociaż przyrzekłem, że w listach moich 

Wi°mnS- n’c 0 polityk przecież nie zawsze od 
[gliiwymać się można, gdyż stała się u nas nieomal

powszednim, i każdy wieki stan każdy gorliwie się nią 
Zbierając zaś nowinki wszelkiego rodzaju, a nie 

pominąć nic, co daje wyobrażenie o naszych stósun- 
fh społecznych i naszym sposobie myślenia przytoczę 

[507^az polityczną nowinkę, gdy z ust do ust powtarzana, 
lońcu tak się stała niepodobną do pierwotnćj formy 

że z wiadomości przerodziła się w anekdotę. 
naktor 'ty już z prawa i do mnie należy. Trzeba wam zaś 
,Vai»Gzieć, że politycznych anekdot mamy bez liku, eo dzień 
iziała«1 tóe i co dzień dziwaczniejsze; skoro gazety krajowe 
siffer. ¡0 Co wjadomości przynoszą, bujna imaginacya tworzy 
A—lub przekształca nadeszłe.

Jednę taką wiadomość usłyszałem wczoraj; wycho- 
Codilt właśnie z kawiarni spotykam się z jegomości:] od 

j2—3h>a znajomym, który mnie wita z proniienistśrn obli- 
ify bilir: — A wiesz już? — Nic nie wiem, odpowiadam spo- 
i ®°cT'c, choć od gazet wychodzę. — Ach bo te gazety!

1 przecież, że w nich nic nie ma, za to nadeszła wa-
Prywatna wiadomość. — I cóż tam takiego? — Wie­
lki namiestnikiem w Poznaniu. — Osłupiałem, a gdy 
*araz na odpowiedź zdobyć się mógłem, znajomy je- 

¡Mć zaczął mi wykładać, że wojna między Prusami 
"°syą jest nieuniknioną, że w Petersburgu odbyła się

s rfl me
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jednakże nasuwa nam się jeszcze 
inne pytanie, któż właściwie ma tu być oszu­
kanym? W kogożto usiłuje organ ministerstwa 
wojny wmówić, że „w Galicyi obudziły się sza­
lone roszczenia polskie“ i że „tameczni Polacy

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył syndyka miejskiego dra Wagemanna w Ge­

tyndze mianować radzeg sqdu apelacyjnego w Celle.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K Prus ZttclimSnicIt, 5 listopada.

XX U nas wre i kotłuje znów nie na żartj’. Odżyli­

śmy wreszcie po klęskach r. 1863/4 na dobre i wracamy 
do trybu życia dawnego, pełnego skrzętności i ruchliwości 
około potrzeb naszych niezbędnych. Przesiąkła już i do 
was wiadomość, jeżli się nie mylę, z powiatu brodni­
ckiego, o sejmiku gospodarskim ziem pruskich, 
który odbyć się ma w pierwszój połowie grudnia w Byd­
goszczy; Bydgoszcz podobno umyślnie w tym celu obrana, 
ażeby braciom Wielkopolanom w razie chęci dać sposo­
bność wzięcia udziału w zebraniu, któryby tutaj bardzo 
mile widziano. Jeżeli wam korespondent brodnicki swego 
czasu zupełnie trafnie skreślił ogólny charakter i ceł po­
dobnego zjazdu, to natomiast w szczegółach popełnił, zda 
mi się, niektóre pomyłki. Program pierwszego zjazdu, 
choć tylko w części przez niego podanój, bynajmniój jesz­
cze ostatecznie przyjętym nie został, decyzya w tym 
względzie zapada dopiero w dni kilka. Zgadzając się zre­
sztą zupełnie z korespondentem, co do jak najluźniejszej 
organizacyi podobnych zjazdów, widząc w zebraniu sa- 
mćm na ochotnika, w zamianie myśli, i elektrycznśj sile 
żywego publicznego słowa największą ouychże skute­
czność, nie podobna nam się zgodzić na to, ażeby prezes 
i dwaj przez niego obrani sekretarze dopiero i u loco 
ustanawiać mieli porządek dzienny czyli obrad. Porządek 
dzienny winien być zdaniem naszem z góry ułożony przez 
biorących inieyatywę w zwołaniu sejmiku i razem z za­
wezwaniem nań publicznóm ogłoszony. Przygotowanie 
następnego sejmiku będzie już zadaniem zarządu 
pierwszego (prezydującego i 2 sekretarzy) lub tóż wedle 
uchwały zgromadzenia osobnej komisyi. Uważają tu po­
wszechnie myśl odbywania takich publicznych zjazdów 
za rzecz bardzo na czasie będącą. Popełnialiśmy dotąd 
ciężki bardzo błąd, nie umieliśmy używać przysługują­
cych nam praw, mianowicie co do zgromadzania i stowa­
rzyszania się. Odbywanie peryodycznych zjazdów gospo­
darskich zrywa z dotychczasową apatyczną biernością 
na tem tak ważnem polu działań narodów ucywilizo­
wanych.

Drugą sprawą, poruszającą niemnićj umysły u nas, jest 
wielkie przeobrażenie się dziennikarstwa naszego.Mogę wam 
w tym względzie donieść jako rzecz pewną, że wychodzący 
dotąd w Chełmnie Nadwiślanin skona z końcem roku 
bieżącego najzupełniej, a w miejsce jego wychodzić będzie 
w Toruniu codzienne pismo polskie pod nazwą Gazeta 
Toruńska. Właścicielem nowego pisma jest pewne 
grono obywateli, do którego przyłączyć się wolno każde­
mu. Z początku miano zamiar poprostu Nadwiślanina 
wskrzesić na pismo codzienne, dając mu inny skład re­
dakcyi. Po dojrzałym namyśle odstąpiono od tego i po­
stanowiono Nadwiślaninowi zupełnie dać upaść, a 
w miejsce jego nowe zupełnie pismo w Toruniu wydawać, 
nie mające z dawniejszym, nieco zdyskredytowanym N a d - 
wiślaninem zgoła nic wspólnego. GazetaToruń- 
sk a zacznie wychodzić już od Nowego roku i będzie podo­
bno około ośmiu złotych na kwartał kosztowała. Spodzie­
wamy się po piśmie tóm obok traktowania umiarkowanego 
polityki, szczególnie gruntownego i sumiennego zajmowa­
nia się naszemi sprawami wewnętrznemu

Hraków, 1 listopada.
(?) W dniu wczorajszym odbyła się w mieście na- 

szóm uroczystość, przypominająca czasy dawno już dla 
nas zamierzchłe; czasy, wktóryeh jeszcze samoistnośćna­
rodowa dozwalała obchodzić wielkie chwile życia ojczyzny. 
Chcę tu mówić o ceremonii, towarzyszącój przysiędze 
świeżo sankcyą cesarską zatwierdzonego na godność pre­
zydenta miasta doktora Dietla i wiceprezydenta pana Lu­
dwika Helcia.

Po odprawionóm w kościele N. Maryi Panny solennem 
nabożeństwie udała się w komplecie rada miejska do sali 
posiedzeń komisyi namiestniczój, gdzie prezes tćjźe komi­
syi, p. i ossinger, odczytał rotę przysięgi, którą nowy do­
stojnik miasta, przybrany winsignia dawnych burmistrzów, 
z krucyfiksem i kałamarzem oraz pierścieniem na palcu 
wytwornój roboty z XV wieku, z wyrytym w szafirze her­
bem Krakowa, słowo w słowo powtarzał.

Po złożeniu przysięgi obu naczelników miasta prze­
mówił p. Possinger, winszując prezydentowi tój nowśj go­
dności i wróżąc dobrze z owój zgody rządu z narodem dla 
pomyślności kraju i miasta; na co dr. Dietl odpowiedział 
zapewnieniem, że miasto powierzone jego pieczy nie- 
przestanie iść ręka w rękę z rządem.

Zgromadzenie przeszło następnie do dotychczasowój 
sali obrad w hotelu saskim, gdzie nowy prezydent podzię­
kowawszy za gorliwą lOletnią pracę ustępującemu z posady

rada wojenna, że bankier Frenkel odebrał polecenie zaku­
pienia nie pamiętam ilu pudów ołowiu, że nareście niepo­
dległa Polska jest dla Prus teraźniejszych niezbędną ko­
niecznością — a pół godzinną bystrą dyalektyką tyle do- 
kazał, że rozstałem się z nim odurzony, niemal zupełnie 
przekonany. Łatwo wierzymy, gdy przedmiot wiary miły 
i pożądany. Wieczorem byłem w pięciu miejscach ró­
żnych, a wszędzie tylko o margrabim i przyszłóm jego zna­
czeniu mówiono. Oto przykład, jak szybko rozchodzą się 
wieści.

Równocześnie nadeszła wiadomość o upadku Kauf- 
raanna a zamianowaniu Baranowa jego następcą. Natu­
ralnie zaraz najmniejsze szczegóły, wypadkowi temu to­
warzyszące, tut-ij rozpowiadają. Car odebrał niby pry­
watne doniesienie o wszystkich sprawkach wileńskiego 
satrapy; wezwał go więc do Petersburga a przez tydzień 
do audyencyi, nie przypuściwszy, gdy się należycie o praw­
dzie oskarżeń przekonał, tak go przyjął niełaskawie i tak 
gwałtownemi wyrazy przez godzinę całą żółć swoją na 
niego wylewał, że biednygeksgubernator niebu gorące skła­
dał dzięki, gdy inu nareszcie wolno było na ulicy odetchnąć. 
Dotąd opowiadanie nie jest zupełnie nieprawdopodobnóm 
ale dalszy ciąg jego owocem gorącćj wyobraźni. Oto Ba­
ranów zaraz po nominaeyi telegrafuje do Wilna, zapytując 
się, jakiórn prawem polski język tam zakazany i na jakićm 
prawie całe dotychczasowe postępowanie się opiera. 
Wszakżeżnie ustępujemy Włochom w wynajdywaniu zgra­
bnych bajek politycznych?

Na końcu małój tój politycznój dygresyi, za którą 
serdecznie przepraszam, umieszczam jeszcze jednę wiado­
mość, o którćj z żalem się przekonałem, że nie jest praw­
dziwą; bo co do dwóch powyższych, jakżeż je sprawdzić 
u nas? Opowiadano więc na seryo, że rekrutów niedawno

zaciągniętych rozpuszczono na cześć i na instancyą księ­
żniczki Dagmary. Miła ta pogłoska okazała się wkrótce 
bajką. Co zaś do rekrutów, widziałem ich przedprzeszłej 
niedzieli, jak siedzieli w oknach na pierwszóm piętrze ko­
szar ujazdowskich. Liczne tłumy, gwarliwe i ruchliwe, 
snuły się przed gmachem, strzeżonym przez gęsto 
rozstawione straże i wrzucano nieszczęśliwym bułki 
i owoce; całe pakunki cygar, butelek i przysmaczków po­
wierzano słabym sznurkom, które z ciężarem swoim dźwi­
gały się mozolnie w górę; czasem paczka w połowie drogi 
zerwawszy się wysypała pożądaną treść swoją na głowy 
publiczności i ku wielkiej wszystkich radości rozpoczynano 
windowanie na nowo. Rekruci zaś siedzieli w oknach 
i dosyć podzielali dobry humor zebranych tłumów, czemu 
się nie ma co dziwić: wszystko młode chłopaki, a któż 
w roku dwudziestym może ciągle być smutnym ?

Pobór odbył tię niby to łagodnie i dosyć porządnie, 
jeżeli zapomnimy o niezbędnych dodatkach, bez których 
rząd moskiewski obejść się nie może. I tak zamykają 
wszystkich spisowych przed losowaniem w brudnych ko­
szarach i strzegą pilnie, co dla nich oczywiście ar- 
cyprzykrą jest rzeczą a czynownikom szczególniejszą spra­
wia przyjemność. Ale troszkę barbarzyństwa musi być 
na każdym kroku, inaczćj Moskale nie czuli by się w swoim 
żywiole. Było spisowych uznanych za zdatnych do służby 
1200, z tych korzystało 700 z losowania, wzięto więc 
tylko 500, z których każdemu wolno za pieniądze dosta­
wić zastępcę. Losowanie nie obeszło się bez wesołych epi­
zodów : jest bowiem przepis, że kto wywołany nie przy­
stąpi do urny, uważa się za nieobecnego i za niego ad- 
junkt komisyi los wyciąga. Ot(5ź poczciwemu czeladni­
kowi szewskiemn przyszła myśl, że podwójne wyciąganie 
rokuje więcej pomyślności, niż jednorazowe. Udaje więc

śpiącego a gdy nadaremnie pokiłkakroć go wywołano, ad- 
junkt za niego los wyciągnął. Był to los biorący do woj­
ska. Gdy się cała formalność skończyła, budzi się niby 
ze snu i domaga się losowania. Komisya oświadcza, źe nie 
był obecnym, że musi się zatóm kontentować losem przez 
adjunkta wydobytym. Biedak protestuje i stawia świad­
ków, że był obecnym, że zatem nie jego wina iż pominięto 
go przy losowaniu. Ponieważ zaś ukaz nie przewidział 
wypadku, gdy ktoś losowaniu obecny zaśnie, pozwolono mu 
na nowo sięgnąć do urny; nieszczęściem jednak i dziwném 
jakiemś zrządzeniem wydobywatensam los, co poprzednio 
adjunkt wyciągnął za niego. Gdy znowu prowadzono mło­
dego źydkado urny, wyrywa się nagle stary ojciec jego, nie 
wiedzieć jak tam się wcisnąwszy, i woła na głos: „mój 
syn nie wyciągnie, bo zaraz omdleje, on źle wyciągnie, aj 
waj 1 proszę mnie pozwolić ciągnąć za niego.“ — Jenerał 
Witkowski, prezydujący komisyi, po długich proźbach ze­
zwolił. Stary Żyd drżącą ręką wydobywa los z urny, ro­
zwija, patrzy obłąkanym wzrokiem że to numer nieszczę­
śliwy, rzuca więe los czćm prędzćj na powrót i mówi: „nu! 
co mi tam do tego, to nie moja rzecz, niech on sobie sam 
ciągnie!“ — Komisya naturalnie z głośnym śmiechem mu 
oświadcza, że o powtórnóm ciągnieniu mowy być nie może, 
ale młody spisowy nie ranićj za swojóm prawem obstawał. 
Prawo powiada wyraźnie, że każdy ma własnoręcznie, 
jeżli jest obecny, los swój wyciągnąć. Co się z żydkiera 
stało, nie wiemy, gdyż sprawę całą odroczono.

Skoro mowa o żydach, nadmienię, źe od niejakiegoś 
czasu nowy artykuł wśród towarów swoich po mieście roz­
noszą i chrapliwym głosem przechodniom zalecają, Arty­
kułem tym są biblie, nie hebrajskie, broń Boże! lecz pocz­
ciwe polskie, które gorliwie oni rozprzestrzeniają, nie ba­
cząc, że to broń na nich. Towarzystwo bowiem biblijne



swćj|burmlstrzowi p. Seidlerowi, odczytał obszerny program 
przyszłych czynności, jakich szybkiego rozwoju los od tak 
dawna praw swych pozbawionego miasta wymaga. Radzca 
hr. Henryk Wodzicki podniósł ważniejsze ustępy owego 
programu, twierdząc, że rada miejska przyjmie go za 
swój i gorliwie popierać pragnie nowego burmistrza. 
Wśród owego posiedzenia złożył w darze z stósowną prze­
mową radzca Kirchmajer w ręce prezydenta staroświec­
kie srebrne berełko, przechowujące się w jednćj z rodzin 
tutejszych, którćj przodkowie piastowali niegdyś ową go­
dność. Wtedy odrzekł nowy prezydent z uśmiechem: 
„mamy berło, zdobędziemy sobie i koronę, gdyż mam 
nadzieję, że miasto na to zasłuży.“

O godzinie 4 po południu w tćj samćj sali hotelu sa­
skiego przystrojonej w chorągwie, festony, kwiaty i wi­
zerunek cesarski, zasiadło przy stole 59 radzców miej­
skich wraz z prezydentem na czele, dla którego wypra­
wiony był ów bankiet, i prócz zaproszonych i. p. Possin- 
giera nikt w nim więcćj niemiał udziału; pierwotna bo­
wiem myśl zaproszenia reprezentantów wszystkich sta­
nów i wyznań, uległa następnie zmianie. Po za krzesłem 
prezydenta, który najwyższe zajmował miejsce przy stole, 
umieszczone było w niży popiersie jego na postumencie. 
Gospodarzami obiadu byli radzcy: Stanisław Mieroszew- 
ski, dr. Zieleniewski, Lipiński i Baumgardten. Pierwszy 
toast wzniósł dr. Dietl w tych prawie słowach: „Otwarta 
jest droga, rzekł nasz monarcha — droga otwarła się 
i doszliśmy nią do swobód miastu naszemu nadanych. 
Spadły pęta, co nas wiązały, zwolniał ucisk, cd nas gnę­
bił; ustało opiekuństwo, co nas ubezwładniało. Staliśmy 
się pełnoletnimi, staliśmy się wolnymi obywatelami i pa­
nami naszćj przyszłości. Od nas głównie zależeć będzie, 
aby lepszą zdobyć dolę temu staremu, nam wszystkim 
drogiemu grodowi. Najwyższa przeto cześć, najgorętsze 
podziękowanie wspaniałemu monarsze, co dobroczynną 
ręką obdarzył nas prawami samorządu. Wznoszę przeto 
toast za pomyślność NPana i jestem przekonany, że wszy­
scy mi zawtórujecie: niech żyje nasz król i cesarz!“ Po­
wszechnemu okrzykowi towarzyszyła muzyka hymnem au- 
stryackim. Na toast ten odpowiedział p. Possinger po­
dziękowaniem za wynurzenie przywiązania do monarchy 
i wzniósł zdrowie dra Dietla.

Z kolei przemówił radzca hr. Adam Potocki, poró­
wnywając stan obecny z niedaleką przeszłością, którćj 
wspomnienie dziś tylko jak nużąca mara cięży na sercach, 
i przechodząc wszystko, co zawdzięczyć możemy obecnym 
reprezentantom rządu, wniósł najprzód zdrowie ministra 
stanu Belcrediego, następnie namiestnika Galicyi hr. Go- 
łuchowskiego, a w końcu jako najbliższego węzła łączą­
cego nas z rządem p. Possingera.

P. Possinger obok podziękowania za życzliwość oka­
zywaną mu wśród tak niedawnego pobytu w Krako­
wie, wzniósł toast za pomyślność Krakowa i jego miesz­
kańców.

Następnie wniósł p. Machalski zdrowie wiceprezy­
denta p. Helcia, który zapewniając o gotowości swój po­
święcenia dla dobra miasta swego bytu i mienia, wniósł 
zdrowie za pomyślność wszystkich posłów, a mianowicie 
księcia marszałka i posłów obecnych, z pośród których wy­
mienił pp. Zyblikiewicza, Samelsona i Seidlera.

Najrzewniejszą ze wszystkich mów toastowych była 
mowa dra Oettingera, w którćj przypomniał, że kiedy 
przed 5 ■wiekami Izraelitów we wszystkich krajach prze­
śladowano za wiarę, współwyznawcy jego znaleźli w Pol­
sce, jakby d r u g i ćj ziemi obiecanćj gościnny przy­
tułek, i odtąd dzielą złą i dobrą dolę przybranćj ojczyzny, 
i odwołując się na ów wiersz Mickiewicza w panu Tade­
uszu:

„Żyd uczciwy, ojczyznę jako Polskę koehał“ 
zapewniał, że żydzi nietylko równać się chcą w prawach, 
lecz i obowiązkach obywatelskich i poświęceniu z pierwo­
tnymi mieszkańcami kraju, i wniósł zdrowie „za zgodę 
bratnią między synami jednćj ojczyzny, jednego grodu, 
a różnego wyznania religijnego.“ Słowa zjednały mówcy 
nietylko oklaski, lecz uściski wielu z obecnych.

Radzca Mieroszewski wniósł jeszcze zdrowie b. bur­
mistrza Seidlera, dr. Dietl zdrowie prezesa towarzystwa 
naukowego dra Majera, na które odpowiadając tenże za­
kończył piękną swoją przemowę toastem za zdrowie izby 
handlowćj krakowskićj, jako reprezentantki krajowego 
przemysłu. Obecny prezes izby handlowćj zakończył sze­
reg toastów podziękowaniem w imieniu instytucyi, której 
jest głową.

Przy końcu obiadu odczytał radzca Szukiewicz bar­
dzo dowcipny wiersz, wskazujący nowemu prezydentowi 
jego obowiązki; wiersz kończy się temi słowy:

Takić na wstęp twych rządów dajem upominek,
A życzym, iżbyś kiedyś, jak drugi Wierzynek,
Mógł w Krakowie świetniejszym, niż kto zapamięta, 
Podejmować eesarze, króle i książęta I
Odczytanie tego wiersza przyczyniło się do rozwese­

lenia poważnego towarzystwa i zdjęło ową uroczystą szatę 
z rozmów, jaka je dotąd cechowała, przenosząc je na 
wszechstronniejsze pole.

Bankiet zakończył prezydent mową pożegnalną, w któ­
rćj rzekł, że chce poświęcić miastu wszystko, co z łaski 
Opatrzności ma jeszcze w zapasie: „całe gorące serce 
i resztę nie starganych sił“, poczćm wzniósł toast za zdro­
wie rady miejskićj i gospodarzy bankietu.

Oto jest krótki przebieg dość długich, wymownych, 
serdecznych wyrazów, jakie okoliczność tak cenna dla

każdego, w kim bije serce polskie, kładła w usta wszyst­
kich; dla tego niewahałem się dotknąć każdego szczegółu, 
choćby dla czytelników waszych miało to nawet formę nie 
zbyt zajmującą. Lecz wiem, że cokolwiek doznaje: ra­
dości lub bólu, jeden z członków rozszarpaućj naszćj oj­
czyzny niemoże być obojętnćm dla reszty, bo radość lub 
ból, gdziekolwiek się jawi jak prąd galwaniczny prze­
biega najodleglejsze strony Polski.

Dr. Dietl wyjeżdża jutro do Lwowa, dla przedstawie­
nia się w nowćj godności namiestnikowi.

Zawiązuje się tu towarzystwo czeladzi rzemieślniczśj, 
na kształt lwowskiego, i otrzymawszy zatwierdzenie sta­
tutów, odbędzie pierwsze swe posiedzenie w niedzielę.

Lnów, 1 listopada.
(T.) Między sprawami, które sejm nasz na tegorocznćj 

sesyibędzie miał do załatwienia, zajmują pierwsze miejsce 
sprawa nowćj ustawy wyborczćj i sprawa szkolna. O usta­
wie wyborczćj mówiłem w jednym z listów poprzednich. 
Teraz dodam tylko, że obok wniosku, który rząd przedłoży 
jako Regierungsvorlage, przedłoży także wydział 
krajowy ze swćj strony sejmowi projekt nowćj ustawy 
wyborczćj. Wniosek wydziału krajowego będzie po pro­
stu tylko powtórzeniem znanego wniosku posła Koczyń- 
skiego. Wydział krajowy zaproponuje sejmowi, aby jedynie 
okręgi wyborcze w ten sposób podzielił, iżby w miejsbe 
kilkunastu posłów włościan, mogło wnijść do sejmu kilku­
nastu posłów małomiasteczkowych. O ile wiem, ma 
mieć i projekt, który rząd ze swćj strony sejmowi przed­
łoży, tę samą podstawę. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zostanie taki projekt przez sejm nasz przy­
jęty, wątpię jednak, byśmy na takićj zmianie wiele sko­
rzystali, obawiam się nawet, byśmy po dokonaniu tej 
zmiany nie mogli o sobie powiedzieć, że „zamienił stryjek 
siekierkę na kijek.“ Ponieważ jednak o radykalnćj zmianie 
ustawy wyborczćj obecniemowy być nie może, niepozosta- 
nie nic na teraz, jak przyjąć to, co rząd i wydział krajowy 
wymyślą, oczekując lepszych czasów, uregulowania sto­
sunków konstytucyjnych w całćj monarchii i przeprowa­
dzenia organizacyi w kraju naszym na nowych podsta­
wach. Może potćm będzie rzeczą możliwszą uzyskanie 
takićj podstawy wyborczćj, któraby była i słuszną i libe­
ralną i odpowiednią potrzebom naszego kraju.

Drugą główną sprawą jest ustawa szkólna. Komi- 
sya wysadzona z łona sejmu na skutek wniosku hr. Adama 
Potockiego, wypracowała, jak wiadomo, projekt reorgani- 
zacyi szkół ludowych i średnich, który swojego czasu 
Dziennikowi zakomunikowałem. Projekt ów, lubo 
wypracowany przez ludzi fachowych i bardzo światłych, 
nie podobał się tak dalece krajowi i na taką w samym sej­
mie tak u naszych posłów jak i u frakcyi raskićj napo­
tkał opozycyą, że komisya nie miała nawet odwagi elabo­
ratu swego sejmowi przedłożyć. Pomimo domagań się, 
ze stron wszystkich, pomimo że sprawa sama jako nad­
zwyczaj ważna i gorąca jak najspieszniejszego wymagała 
załatwienia, zwlekała komisya edukacyjna przedłożenie 
swego projektu do chwili ostatnićj tak, że zaskoczyło tym­
czasem zamknięcie posiedzeń sejmowych i cała sprawa 
poszła ad acta. Pomimo, że projektowi wspomnianemu 
bardzo wiele zarzucić można, stawałem poprzednio w jego 
obronie i przemawiałem w waszym Dzienniku za pod­
daniem go pod dyskusyą i za przyjęciem z pewnemi ma- 
łemi zmianami, bo bądź co bądź reorganizacya szkół na­
szych, choćby na takich podstawach i w taki sposób jak 
komisya proponowała, byłaby dla kraju zbawienna. 
Samo zaprowadzenie projektowanćj stałćj komisyi eduka­
cyjnćj byłoby ogromnćin dla kraju dobrodziejstwem. 
Szkoły nasze tak ludowe jak i średnie są w stanie tak 
opłakanym, że reorganizacya ich jest nieodbitą potrzebą, 
a zwlekanie tćj reorganizacyi występkiem.

Według obowięzujących u nas ustaw niemoże być 
sprawa na jednćj sesyi sejmowćj rozpoczętą na drugićj se­
syi dalćj prowadzoną. Rzecz każda musi być rozpoczy­
naną ab ovo. Tak i z tą sprawą szkolną. Ktoś będzie 
musiał na nowo postawić wniosek, wniosek ten będzie 
musiał być uzasadniony, a według panującego u nas uzusu 
będzie musiała być obszerna mowa na poparcie tego 
wniosku wysłuchaną, wniosek będziejmusiał być przez dosta­
teczną liczbę posłów poparty, następnie odesłanyjdo komi­
syi a d h o c wybranćj; ta wniosek zbada i w końcu opra­
cowawszy rzecz całą przedstawi sejmowi. Jeżeliby więc 
nową złożono komisyą edukacyjną i ta nowy wypracowy­
wała projekt, mogłoby się łatwo skończyć, że i ta sesya 
sejmowa skończyłaby się, niezałatwiwszy tej najważniejszćj 
w naszych stósun.kach sprawy.

Wydział nasz chcąc zapobiedz takićj ewentualności, 
postanowił ze swćj strony przedłożyć sejmowi już gotowy 
projekt i polecił wypracowanie projektu p. Sawczyńskie- 
mu, byłemu profesorowi gimnazyalnemu, który jako po­
seł był członkiem poprzednićj komisyi edukacyjnćj i na­
leżał do mniejszości tćj komisyi niezgadzającćj się na ela­
borat profesora Dietla, który był referentem komisyi. Pan 
Sawczyński pracuje gorliwie nad projektem, pragnąc wy­
gotować go na czas i niewątpię, że ukończy go przed roz­
poczęciem czynności sejmowych.

Załatwienie tćj sprawy w ciągu tegorocznćj sesyi jest 
tćm niezbędniejsze, ile że rząd zgoła nic w tym względzie 
sam nie uczyni i uczynić nie może. Namiestnik kilkakro- ! 
tnie oświadczył, że oktrojować nic niechce i że czeka na 1 
uchwalenie przez sejm ustawy, którąby on mógł zaraz 
wprowadzić w życie. Dalćj i dla tego musi sejm teraz

sprawę tę rozstrzygnąć, bo z sesyą teraźniejszą kończy 
się kadencya sejmowa. Po zamknięciu tćj sesyi rozpisane 
zostaną nowe wybory do całego sejmu, i ten sejm nowy, 
którego składu jeszcze nie znamy, który na podstawie 
nowćj, nieznanćj jeszcze ustawy ma być wybrany, nie 
prędzćj jak w późnej jesieni r. 1867 zbierze się , a rzecz 
tak ważna zwłoki dalszćj cierpieć nie może.

Pisałem w liście wczorajszym o mającćm nastąpić 
rozwiązaniu tutejszej c. k. izby obrachunkowej, i o li­
cznych z tego powodu niezbędnych dymisyacb urzędników. 
Dzisiejsza GazetaNa rodowa podaje bliższe w tym 
względzie szczegóły, z których dowiaduję się, że ogółem 
tylko niespełna 100 urzędników buchalteryi pozostanie 
nadal w służbie. Reszta zostanie pensyonowaną lub 
usuniętą.

Ciekawszą jest jednak wiadomość z Brzeżan podana 
w dzisiejszćj Gaz. Nar. Powtarzam ją tu, bo charakte­
ryzuje ona najlepiej stósunki w jakich żyjemy, i smutne 
skutki agitacyi rusko moskiewskićj. W Brzeżanacb mie­
szkają jak w ogóle w całej Galicyi wscbodnićj łacinnicy 
obok unitów. Jest więc tam dwóch parochów. Unickim 
czyli ruskim parochem jest niejaki ksiądz Kotlarczak. 
Ksiądz ten znany od dawna z nieukrywanych swych sym- 
patyi dla prawosławia i Rosyi, jest tak zaciętym wrogiem 
Polaków i kościoła rzymsko katolickiego, że przed kil­
koma laty porąbał posąg świętego Mikołaja jedynie dla 
tego, że święty ten niemiał na głowie mitry biskupićj we­
dług obrządku ruskiego, lecz zwykłą infułę. Otóż ksiądz 
ten postanowił teraz, idąc w swćj zaciekłości dalćj nie- 
chować żadnego unity w grobie wykopanym przez lacin- 
nika! Ponieważ grabarz brzeżański jest przypadkiem 
obrządku łacińskiego, najął więc sobie ks. Kotlarczak 
osobnego dla Rusinów grabarza obrządku grecko kato­
lickiego. Nagle umarła jakaś kobieta unitka, na cholerę, 
Grabarz miejski wykopał, jak zwykle grób, zwłoki nie­
boszczki przywieziono na cmentarz, a syn jćj sprowadził 
ks. Kotlarczaka, aby trumnę pokropił i pomodlił się nad 
nią. Ksiądz przyszedł, ale zwłok nie pochował, a to dla. 
tego, że grób wykopany był przez Polaka, a ks. Kotlar­
czak przysiągł, że „w grobie przez Polaka (tj. ła- 
cinnika) kopanym ruskiego trupa chować nie 
będzie!!“ Trudne do wiary, a jednak niestety praw­
dziwe. Zacny ten kapłan rzucał się na cmentarzu, klął 
i bił krewnych zmarłćj za to, że go prosili, by się nad 
trupem ulitował i pochował go, a w końcu odszedł 
z cmentarza, zostawiając trumnę stojącą nad grobem. 
Daremne były wszelkie prośby, nawet rozkaz urzędu nie- 
sklonił Kotlarczaka do pogrzebania zwłok zmarłej ko­
biety, dopiero groźba urzędu powiatowego, iż każę po­
chować zwłoki, od trzech dni stojące, przez księdza łaciń­
skiego, sprawił, że Kotlarczak pozwolił wikaryuszowi 
swemu pokropić trumnę. Fakt ten jest tak oburzającym, 
że komentarzów podobno żadnych nie potrzebuje, i spo­
dziewać się należy, że władze przecież wdadzą się w to, 
i że usuną tego potwora od pełnienia funkcyi kapłań­
skich.

Ceny zboża podniosły się u nas cokolwiek; ze strony 
producentów jak i kupców trudniących się handlem zboża 
podnoszą się słuszne żale na zarząd kolei lwowsko kra­
kowskićj z powodu, że dla braku wozów nie może trans­
portować takiej ilości zboża, jaką potrzeba. Przewóz 
zboża na Zachód musi się z tćj przyczyny odbywać po­
woli zwykłą drogą kołową. Na dworcu tutejszym leżało 
przeszłego tygodnia do 100,000 korców pszenicy, którćj 
nie było czćm przewieść dalćj.

Wiedeń, 3 listopada.
cc Prośba o dymisyą hr. Maurycego Esterhazego, 

reprezentanta konserwatywnćj szkoły węgierskich mężów 
stanu, prośba ta, znajdując# się już od kilku miesięcy 
w ręku cesarza, obecnie została przyjętą. Ztąd pokazuje 
się, jak niesłusznie mieniono zawsze hr. Esterhazego duszą 
gabinetu, a całą politykę, jaką rządziła się Austrya, uwa­
żano za wypływ rad tego ministra. Gdyby hr. Esterhazy 
rzeczywiście tak wielkie wpływy był posiadał, to nie by­
łyby się one rozbiły przy pierwszćj lepszćj sposobności. 
Hr. Esterhazy był od samego początku stanowczym prze­
ciwnikiem przyznania Węgrom osobnego ministerstwa 
i wtedy to już, gdy cały gabinet z pozwoleniem cesarza 
oświadczył się za osobnćm ministerstwem węgierskiem, 
wręczył Esterhazy natychmiast swą dymisyą i wyjechał 
z Wiednia.

Rzeczywiście nie masz eo żałować, że ultrakonserwa- 
tywny ten mąż stanu występuje stanowczo z gabinetu. 
Sprawa wolności niezmiernie na tćm zyska, gdyż wpływ 
hr. Esterhazego był dla rozwoju jćj na wewnątrz niepo­
spolitą zaporą. Węgrzy nie mieli także zaufania do hr. 
Esterhazego, i gdyby rząd zręczny krok przedsięwziąć za­
mierzał, powinienby na miejsce jego powołać do minister­
stwa znakomitą jaką osobistość z łona deakowego stron­
nictwa; bez wątpienia zaś najodpowiedniejszym byłby tu 
wybór hr. Andrassego, obecnego wicemarszałka węgier- 
skićj izby poselskićj.

Z wielką niecierpliwością oczekują tu otwarcia wę­
gierskiego sejmu. Ugrupowanie się stronnictw zapewne 
nieco się zmieni, a mianowicie powróci, jak się zdaje, owa 
część stronnictwa rewolucyonistów, która z ostatecznćj lewi­
cy przeszła do obozu Deaka, pod parlamentarną komendę 

1 naczelników stronnictwa rezoiucyonistów pp. Tiszy i Ghi- 
j czego. Położenie rządu zatćm będzie znacznie trudniejsze. 
' Utrzymują, że rezolucyoniści zamierzają na pierwszćin za-

raz posiedzeniu postawić wniosek, aby sejm — w razie 
gdyby nie zamianowano natychmiast osobnego minister' 
stwa — zawiesił swe czynności; z innej jednakże stron» 
zapewniają, — a rząd zdaje się zapewnieniom tym więc$ 
dawać wiary— że nawet śmiałe stronnictwo rezolueyonj 
stów nie zdobędzie się na odwagę, potrzebną do postawią 
nia wniosku, graniczącego już poniekąd z rewolucyjnej
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dążnościami, ponieważ przyjęcie tegoż zerwałoby wątek a 
nnrnzumipnia sip w chwili gdy całe Węgry pragną zgody“porozumienia się w chwili, 
szczerze i gorąco
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Wiedeń, 4 listopada.
t Dawno oczekiwane oświadczenie się ministerstwa 

do programu w kwestyi konstytucyjnej nastąpiło na. 
reszcie. Wczoraj ukazał się w Wiener Abendposjfj 
artykuł, wykazujący drogi i środki, których ministerstwo im 
trzymać się myśli. Styl tego dokumentu jest, że tak p0. 
wiem, zbyt mglisty i dla tego chciałbym myśl jego w wy. 
raźniejszćj przedstawić formie. Jeżeli ministerstwo gló. 
wnym warunkiem porozumienia nazywa rozwiązanie kwe. "p 
styi węgierskiej i w elaboracie Deaka nietylko upatruje jst 
„punkt oparcia“, ale nawet „odpowiednią podstawę do ¡ró 
osiągnięcia upragnionćj powszechnie zgody“, wnosić ztąd 1 
należy, że rząd uważa dualizm jako kardynalną podstaw^, 
polityki wewnętrznej. Co do wskazówek, dotyczących
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uregulowania przedlitawskich stósunków konstytucyjny^ 
wskazówki te są tak niejasne, że z trudnością wyrcze. (
mieć z nich można rzeczywistą tendencyą ministerstwa, s; 
W każdym razie jest rzeczą pewną, że rząd usiłuje za- ¡¡a 
trzeć ostatnie ślady instytucyi, utworzonych patentem p! 
lutowym, i zwrócić się do dyplomu październikowego, alj jd 
do tych tylko jego idei zasadniczych, które z dzisiejszenj a 
zamiarami rządu są zgodne. Nastręcza się tu nasasa- jd 
przód w art. 3 dyplomu październikowego przewidziana j, 
a do obradowania nad wspólnemi sprawami krajów niewę. ¡»t 
gierskich powołane zgromadzenie. Ponieważ tedy ¡jenie 
przyszło do wykonania dyplomu październikowego a zgij. łti 
madzenie to patentem lutowym przemienione zostaie^f 
w „ściślejszą“ radę państwa, prawdopodobnie więc rząd, ii 
aby zatrzeć wszelkie wspomnieniefatalnego wyrazu, zmieni/r 
nazwę tego zgromadzenia i—jak dawnićj kilkakrotnie 
przepowiadano — przemieni je na przedlitawskie zgroma- ¡w 
dzenie delegowanych. O dalszych krokach milczy powyżsą ¡ce 
artykuł rządowego organu. Tym sposobem zdawać sipu 
powinno, że rząd pragnie poprzednio przekonać się o re- ¡0 
zultatach działalności węgierskiego sejmu. Jakie 13 >y 
sejmie węgierskim zapadną uchwały, trudno dziś twier jit 
dzić na pewne, lubo przypuścić można, że dzieło pojedna j 
nia z wielkim pójdzie oporem. Już bowiem po kilka raz tk 
odbywały się w sejmie węgierskim głosy, oświadczał na- ;z' 
wet sam Deak, że koncesye, do których się elaborat, do jy 
tyczący spraw wspólnych, w obec rządu skłania, prze aj: 
kraczają już prawie granicę możliwości, że przeto seji - j 
węgierski w koncesyach ze swćj strony ani o włos dale ¡e 
posunąć się żadną miarą nie inoże. Wreszcie i Deak sai 1: 
oświadczył, że sejm węgierski tylko w razie zamiano zi 
wania odpowiedzialnego ministerstwa węgierskiego moż g 
ów elaborat podciągnąć pod swoje obrady. Tymczaibc 
sem ministerstwo, podług oświadczenia, zamieszczonej aa 
w Wiener Abendpost, uznaje jedynie z zasady hi 1 
storycznie uprawnioną autonomią Węgier i upatruje w elaaą 
boracie Deaka jedynie „stósowną podstawę“ do dalszyci i, 
układów, nie zaś wniosek sejmu, kwalifikujący się do przy- ,a 
jęcia. Tak więc nowy program rządowy ani nie zdgh 
twia dotychczasowego sporu ani tćż nie toruje drogi diłae 
wzajemnego porozumienia, bo, jak wiadomo, Węgroifei 
nie wystarcza samo „zasadnicze“ uznanie ich 
i praw. Jeżeli prawdę powiedzieć mamy, to dziś ta! 
samo niewierzymy w pojednanie z Węgrami, jak niewii 
rzyliśmy przed rokiem. Jak przed rokiem, tak i dzi 
całe miesiące upłyną na bezowocnych debatach, a pozyty­
wnego nie będzie rezultatu

Zadowalniać jednakże musi oświadczenie pólurzędowei 
organu, że i w krajach przedlitawskich rząd uznaje za-fen 
sadę autonomii. Oświadczenie to, wraz z widocznym 
zwrotem do niektórych postanowień dyplomu październiku 
kowego, utwierdza nas w nadziei, że pojedyńcze narodo-¡rjt 
wości pod opieką autonomicznych instytucyi będą się roi ¡¡i
wijać mogły w duchu swćj historyi i swych tradycyi. ich
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książę Wales przybył wczoraj z rana do Poczdamu i sta; m 
nął w nowym pałacu u swej siostry, księżnej następczyni i« 
tronu pruskiego. W ciągu dnia przedstawił się książhh 
Wales obecnym członkom familii królewskićj a wieczór®^ 
udał się w dalszą podróż do Petersburga. ife

Budżet na rok 1867 znajduje się już w druku. iioi
Cywilnym komisarzem przy komisyi poboru rekru ¡,r 

tów dla Hanowerskiego mianowano radzcę rejencyjnegij), 
Illinga, dla Hesyi Elektoralnćj, księstwa Nassawskiej kit 
¡'Frankfurtu urzędnika z nad Renu, dia Szlezwigu-Hol ici 
sztynu landrata szląskiego. J

Przed trzecim wydziałem kammergerichtu toczył si ¡m 
dziś znany proces przeciwko posłowi Twestenowi z powoi ch 
mowy mianćj przez niego w dniu 20 maja r. z. w izbie po iło 
selskićj, z okazyi obrad nad budżetem ministerstwa spfl ,er 
wiedliwości. Mowa ta wywołała znaną Uchwałę nąjwjl nyj 
szego trybunału z dnia 20 stycznia br. Sąd miejski uzi mię 
oskarżonego niewinnym na mocy artykułu 84 konstytucji) <
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londyńskie, myśląc, że rozmnożenie biblii pociągnie za 
sobą wzrost chrześciaństwa, otworzyło przy Senatorskićj 
ulicy sklep wspaniały, którego okno wystawne założone 
najrozmaitszemi egzemplarzami i wydaniami biblii. Są 
tam same tylko biblie, ale wszystkich prawie języków. 
Cenzura z razu nieprzychylnie przyjęła ten napływ wielo­
języcznych książek, zdaje się jednak, że rząd przy zna­
nych swoich dla amerykańskićj rzeczypospolitćj sympa- 
tyach i głośno wypowiedzianćj chęei pobratania schy- 
zray z angielskim kościołem, rausiał anglikanom zrobić to 
ustępstwo, zwłaszcza że nie zbyt dla niego niebezpieczne. 
Usunięto więc wszystkie trudności a przewodnictwo składu 
objął p. Kantor. Skład ten odwiedzają tłumnie, każdy 
chee mieć pismo św. bo każdego nęci bajecznie niska na 
Warszawę cena. Pięknie oprawny nowy testament Wujka 
kosztuje 24 gr. a chiński egzemplarz tylko 30 gr. Te 
chińskie biblie zaintrygowały mocno Warszawiaków, 
zwłaszcza dla tego że nie wiedzieć, z którćj strony je czy­
tać należy. Każdy chce mieć jednę i tak się stało, że chiń­
skich biblii najprzód zabrakło. Ja co między pierwszymi 
po tę osobliwość pobiegłem, zdobyłem ją szczęśliwie, ale 
od dwóch tygodni muszą licznych ciekawców zbywać na­
dzieją świeżćj, ogromnćj nadsyłki. Stósunkowo zaręczam, 
w Chinach mnićj sprzedają, jak u nas: obokchińskićj por­
celany i chińskich figurek, chce każdy mieć w salonie ta­
kże biblią chińską.

Ogromne powodzenie, jakie odlatwielu towarzyszy usi­
łowaniom misyjnego stowarzyszenia londyńskiego,natchnęło 
jednemu z pism tutejszych myśl dosyć oryginalną i która się 
kiedyś może urzeczywistni. Radzi ono, żeby na wzór biblij­
nego towarzystwa zawiązać olbrzymią spółkę do wydawnic­
twa międzynarodowego. Spółka ta wydawałaby dzieła euro­
pejskiej sławy w rozlicznych tłómaczeniach i miałaby nie

zbyt niekorzystne widoki materyalne, gdyż straty ponie-' 
sione na wydanie autora w jednym języku, opłaciłyby i po­
kryły korzyści w drugim. Powiedziałem, że projekt taki 
może się kiedyś urzeczywistni, rozumie się, że nie u nas. 
Nie mogę wam wyrazić, w jakim stopniu projekt ten, po­
wstały w Warszawie, robi wrażenie komiczne u nas, gdzie 
żaden księgarz nic w nakład nie bierze, chyba tłómaczenia , 
francuzkich romansów. Księgi znakomite, wydane za gra­
nicą a dotąd nam nie przyswojone, liczą się na tuziny, na 
dziesiątki, rozumie się takie, bez których w żaden spo­
sób obywać się nie możemy; nikt tćj potrzebie nie prze­
czy, owszćm, każdy przyznaje, że dłużćj tak być nie może, 
cóż kiedy księgarze innego są zdania i dotąd tćj konie­
czności nie uznali. Przykład świeży mamy nft historyi 
rzymskićj Momsena. Przełożył ją zaszczytnie znany 
z prac swoich Dziekoński, trzy długie lata poświęcił prze­
kładowi, który, jak zaręczają znawcy, udał się wybornie. 
W Niemczech, Francyi, Anglii nie znajdziesz człowieka 
wykształconego któryby nie znał Momsenowćj historyi lub 
z oryginału lub z przekładu; tutaj od kilku miesięcy ubo­
lewają gazety, że p. Dziekoński nie możeznaleść nakładcy. 
Mimo ich proźb gorących i zaklęć żaden z tutejszych księ­
garzy się nie ruszył, aż nareszcie p. Unger, właściciel dru­
karni, zajął się wydawnictwem. Kilka dni temu podpi­
sano stanowczo umowę między nim a tłómaezem, i tak 
ujrzymy w krótce dzieło od wszystkich pożądane. Wia­
domość ta dla nas jest bardzo radośną, a myślę, że i dla 
was nie jest obojętną, chociaż u was wielu zna pierwo- 
twór Momsena.

Inna sprawa literacka więcćj was jeszcze obchodzi, 
gdyż bezpośrednio was dotyka. Historya literatury pol- 
skićj p. Nehringa nadeszła i do tutejszych księgarzy, do­
tąd przecież nie jest wystawiona na sprzedaż, lecz spo-

czywa w szafach cenzury, która pojedyńcze egzemplarze 
tylko za osobnćm komisyi oświecenia zezwoleniem wy- 
daje. Nie ma więc żadnćj nadziei, żeby wyborna ta książka 
wprowadzoną była do użytku szkólnego, przecież już i to 
korzyść nie mała, że przynaj mnićj do rąk. nauczycieli się 
dostanie i do wykładu im za podręcznik posłuży. O nic 
bowiem u nas nie tak trudno, jak o dobryjaki podręcznik; 
prócz gramatyki Małeckiego i kilku dzieł specyalnych ma­
tematycznych, nie mamy nic zgoła na tćm polu; ztąd na­
uczyciele nie wiedzą podług czego wykładać i każdy in- 
nćj metody się trzyma, a uczniowie kontentować się mu­
szą dyktatami, które zawsze są niedostateczne. Nie dziw 
więc, że wszyscy, którym wychowanie młodzieży nie jest 
obojętne, z niekłamaną radością to nowe dzieło przyjęli. 
Nie obeszło się i bez krytyk, o które autor zapewne gnie­
wać się nie będzie, gdyż posłużą mu za wskazówkę, 
na jakićj zasadzie urządzić nową edycyą, gdy pierwsza 
się wyczerpnie. Przegląd Tygodniowy poświęcił 
dość długi artykuł rozbiorowi pracy waszego współoby­
watela ; autorem tego artykułu jest p. Jeske. Treść tego 
artykułu i wszelkie ustne uwagi, jakie zasłyszałem od 
rozmaitych osób, mieszczą się w opinii, którą wydał je­
den z moich przyjaoiół, człowiek dosyć dowcipny. Wy­
stawiam sobie, powiedział temi dniami, że pan Nehring 
z grubą pliką papierów pod pachą wszedł do Żupań- 
skiego; ten widząc, że manuskrypt starannie opracowany 
zawiera tylko historyą literatury w wieku Mickiewicza, 
dał mu przyjacielską radę, żeby z historyi XIX wieku 
zrobił historyą całćj literatury. P. Nehring wtedy do pię­
tnastu gotowych arkuszy dorobił sześć nowych, w których 
wyłożył krótko wieki dawniejsze. Tak przyjaciel mój tłó- 
maczy sobie brak równowagi, zachodzący między litera­
turą przedmickiewiczowską a następną. Naturalnie kry-

tyk ten nie przypuszcza wcale, że się rzecz w taljló’ 
sposób odbyła, wyraził tylko pod obrazem uiedostl iy 1 
tek, jakiego się dopatrzył w dziele z każdego inno? igr 
względu wybornćm. Myślę, że pan Nehring w nofl śc 
edycyi zaradzi temu niedostatkowi i że się nie n” P»' 
gniewa na mego przyjaciela, który tak otwartą i»1 fzc 
daje radę. !la'

Ale widzę, że koniec listu bliski a znowu nakarm uo 
łem was nieszczęśliwą literaturą; 6 teatrach i koncert»1 .*,2 
wspomnieć nie chciałem, gdyż w ostatnim moim liście wj 5 w 
nudziłęm was niemi nie mało. Warszawa się ożywia, ? 
familie wracają ze wsi do miasta na zimę, salony się otwi*'«ei 
rają. Tymczasem wszystkie gazety przepełnione relacy»1 t2n 
o nowo zawartych ślubach małżeńskich; co dzień prafl u,1 
przybywa ich kilka. U was nie stało się jeszcze n>°“ 
żeby rozpisywać się o każdym znaczniejszym obchodi !pc 
weselnym; tutaj to rzeczą powszednią, tak iż opowiadaj na 
najdrobniejsze obchodem tym towarzyszące szczegóły- ‘ 
jednak tutejszych kronikarzy naśladować nie mogę, Ca 
ta interesująca materya jest dla mnie zakazanym owoce1* 
gdyż z powagą waszego dziennika się nie zgadza a(l 
większości jego czytelników nie przedstawia żadnego 
jęcia. Zrobię jednak tym razem wyjątek, gdyż no wożę»1 * 
jest rodem z Poznańskiego. Otóż w jednćm z pism tuw 
szych wyczytałem, że dnia 22 b. m. zawarty został w !ie 
dziejowicach, niedaleko Warszawy, związek małże»5 pa 

1 pomiędzy p. Józefem hr. Myeielskim a panią Horten3! m 
! Riddel, córką zmarłego ś. p. rz. radzcy stanu Mitkiewk ' >iXVltlHvl, VUIiVij/ ZiUl dl 1 v. C. 1 f-J» CVU-HVl XU* >

Wesele odbyło się we dworze radziejowiekim u hr. A«»
Krasińskiego, szwagra nowożeńca.
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torya założyła przeciwko temu wyrokowi apelacyą, 
prokurator baron v. Plotho w dzisiejszym terminie

ich życia — ale i na drodze do nieba;— powinien nie­
tylko uchraniać ich od zepsucia i zguby, ale i umieć ich 
doprowadzić do królestwa niebieskiego; powinien umieć 
dać należytą odpowiedź każdemu pytającemu o naukę, 
bj ć wszystkiem dla wszystkich, według słów apostoła: 
aby wszystkich zyskiwał i zbawił. Za zgubę jednćj 
owcy z powierzonćj mu trzody, sąd Boski grozi mu wie­
czną karą w życiu przyszlćm.

„ „W obec tak ważnych powinności i tak strasznćj 
odpowiedzialności, czy się kto ośmieli podjąć się służby 
kapłańskićj, nie czując w sobie powołania i bez należy­
tego przygotowania? Nie daj Boże, aby tak zuchwali 
i nieroztropni znajdowali się pomiędzy wami. Dają się 
wam wszelkie środki do przygotowania się do godnego 
kapłaństwa, a wy powinniście ze swej strony przyłożyć 
wszelkich starań, dla tego aby skorzystać z tych środków 
z korzyścią dla siebie. Usuwając się od wszystkiego psu- 
jącego duszę i wypełniając wszystkie przepisy chrześci- 
ańskiśj nauki moralnej, jednocześnie powinniście czujnie 
i bezustannie starać się o rozwinięcie umysłowe, o wzbo­
gacenie się wiadomościami. Same moralne rozwinięcie 
nie jest dostateczne dla godnćj i pożyteęznćj służby ka­
płańskićj. Dla pasterza ludu bardzo jest konieczne i wy­
kształcenie naukowe, szczególnie w naszych czasach, 
bogatych w różnorodne a często zgubne idee, i w naszym 
kraju, którego ludność w ogóle stoi bardzo nizko pod 
względem naukowym.

„ „Określając ściślćj wasze powinności po względem 
moralnego i umysłowego waszego ukształcenia, muszę 
przypomnieć wam, że powinniście być szczerze gorliwymi 
dla św. kościoła i nabożeństwa, w religijnych ćwiczeniach, 
posłuszni i pełni uszanowania względem zwierzchników- 
nauczycieli i wszystkich osób pracujących w służeniu oj­
czyźnie i państwu, powinniście być przykładni w nauko­
wych pracach, nie tylko wymaganych przez waszych nau­
czycieli, ale i według własnego wyboru. Obowiązki słu­
żby i sumienia nie pozwolą nam ścierpieć pomiędzy wami 
lenistwa, nieposłuszeństwa, zuchwalstwa i jakiegokol­
wiek bądź przymiotu lub postępku, nieodpowiedniego 
wam jako duchownym wychowańcom.

„„Uprzedzam was o tćm i spodziewam się, że wasze 
dobre prowadzenie się i gorliwość do nauk i własnego 
ukształcenia nada naszemu zakładowi rys nowego, lep­
szego charakteru i położenia.

,,„ Drugą nową stroną w wewnętrznćm życiu i cha­
rakterze naszego zakładu naukowego powinna być strona 
narodowa. Chyba zbytecznćm byłoby dowodzić prawa 
tego zakładu do nazywania i bycia zakładem naukowym 
ruskim, ruskićm duchownćm seminaryum.

„„Istnieje w ruskim kraju, utrzymywane jest przez 
nasz rząd ruski, ustanawione jest dla dobra ludu ruskiego 
dla wykształcenia godnych jego pasterzy. Są to prawdy 
nie ulegające wątpliwości, i smutno, jeżli dotąd są nie 
jasne dla waszego pojęcia i niezwykłe dla waszego 
ucha.

„„Jako zakład naukowy ruski seminaryum nasze 
powinno odznaczać się także charakterem ruskim, — 

w samćj sprawie wychowania i w życiu i wprowadzeniu 
się uczniów. Dziwnćm byłoby w obecnym czasie widzieć 
w głębokiej Polsce polski zakład naukowy, którego wy­
chowańcy odznaczaliby się szczególnćm przywiązaniem do 
ruskich religijnych obrzędów, do ruskiej mowy i litera­
tury, a niechęcią do swego wyznania, do swćj rodzinnćj 
mowy. Ale czyż nie będzie dziwnćm podobne zjawisko 
w ruskim kraju, w ruskim zakładzie naukowym, kiedy 
jego wychowańcy z lekceważeniem postępują względem 
swych obrzędów, swego języka, i przekładają nadeń ję­
zyk polski i literaturę innego narodu — polskiego, — 
który, jak teraz całemu światu wiadomo, zawsze sta­
rał się wykorzenić ruskie obrzędy i język i wszystkie 
inne odrębności życia ludu ruskiego, żeby zniweczyć 
sam lud.

„„Takie postępowanie wy Chowańców względem swego 
rodzinnego, narodowego, — czy nie będzie zdradą naszego 
św. kościoła, naszego ludu i ojczyzny? Rząd nasz zwraca 
łaskawą swą uwagę na nasz kraj i lud, poniżany i zabity 
przez wpływ polsko-katolicki; przedstawia nam wszelkie 
możliwe dobroczynne środki dla odrodzenia naszego 
ludu, dla polepszenia jego materyalnego i umysłowego 
położenia. Najwięcśj dobrego dla niego w tym względzie 
mogą uczynić jego pasterze, korzystając z tych środków. 
Dla tego rząd zwraca szczególną uwagę na nasze ducho­
wieństwo, stara się o polepszenie jego bytu, o urządzenie 
dla niego zakładów naukowych, a pomiędzy innemi i o na­
sze seminaryum, dla którego daje nauczycieli, wszystkie 
środki utrzymania i wszystkie pomoce naukowe, w nadziei 
znalezienia w kapłanach, wykształconych w tćm semina­
ryum, swych pomocników w sprawie odrodzenia i polep­
szenia bytu naszego ludu ruskiego.

„„Itak, i wola rządu i obowiązki uasze względem 
ludu wymagają, żebyście się wychowywali w ruskim duchu 
i charakterze, żeby w was było widać ¡sympatyą dla na­
szych ruskich obrzędów, ruskiego języka i literatury, 
i w ogóle dla życia ruskiego ludu, a nie dla cywilizacyi 
i życia polsko-katolickiego.

„„Słuchając lekcyi wszystkich przedmiotów kursu 
seminaryjnego w języku ruskim, powinniście jednocześnie 
dla skutecznego nabycia wykładanych wam nauk czytać 
uczone książki, w które teraz dosyć bogata jest nasza bi­
blioteka, i w ogóle obznajmiać się z literaturą ruską we 
wszystkich naukach, w skutku tego w rozmowach pomię­
dzy sobą, w rozmowach z zwierzchnikami i nauczycielami 
wasiymi i innemi obcemi osobami nie będziecie używali 
innego języka prócz ruskiego. Mowa polska, stale (przez 
was używana, cechuje was i nasze seminaryum jako nie 
ruskie, a taka anomalia nie może być tu cierpiana.

„„Powtarzam wypowiedziane przeżeranie życzeuia 
i wymagania od was w najkrótszych słowach: Prowadźcie 
się moralnie, jak przystoi wychowańcom duchownym, pra­
cujcie dla swego wykształcenia, gorliwie i stale nie tylko 
w godzinach klasowych, nie tylko pod okiem nauczycieli, 
ale i w swych mieszkaniach! Postępując w ten sposób, 
wykształcicie się na godnych sług kościoła i pasterzy ludu 
i urzeczywistnicie nadzieje pokładane na was przez św. 
nasz kościół i opiekuńczy rząd. W przeciwnym razie sta­
niecie się podobni mi do leniwego i chytrego niewolnika, 
który zakopał w ziemię talenta, dane mu od Pana, 
i ściągniecie na siebie karę od ludzi i od Boga, powo­
łującego was do swćj służby i powierzającego wam swą 
trzódkę. Oby uchronił was od tego duch święty, oby 
wzmocnił wasze siły do dobrój sprawy waszego 
ukształcenia i aby naprowadził was na wszelką
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uzasadniał, a w końcu wniósł o ukaranie obża-tnie
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¡¿j jffodwuletGiem więzieniem. Kammergerichtpotwier-
■ ,fOl{ pierwszśj instancyi, zatćm uznał obźałowanego 

ioy^*ozkazem gabinetowym z dnia 18 października br. 
¡jnionćm zostało ministerstwo wojny do wypłacania 
itznego żołdu przez trzy miesiące tym oficerom lan- 

j urzędnikom wojskowym, którzy po powrocie 
¡¡¡i nie znaleźli zaraz pomieszczenia.
¡¡jnoroczni ochotnicy, którzy wstąpiwszy z dniem

■Wj ¡toift r. b. do wojska odbyli kampanią, mają już 
aa. (j-1 stycznia 1867 roku być puszczeni do domu. 
astifHsmm skazał w tych dniach sąd przysięgłych by- 
;wo ¡»rektora domu sierót Wiegmanna in contumaciam 
po. jat do domu karnego za przestępstwo przeciwko 
wy. ¡ości. Skazany, który się obecnie podobno w Ame- 
;łó. ,ffi, był głową stronictwa pietystycznego i wicepre- 
ft'e. Preussenvereinu “
?uje óseł austryacki baron Wimpffen miał dziś posłucba- 
dojróla Wilhelma w obecności rzeczywistego tajnego 

;iądi Thilego, zastępującego ministra spraw zagra- 
Wj cb.

KRÓLESTWO POLSKIE.
iz«.. Od dawna zwracaliśmy uwagę publiczności pol­
ipa, t zamiary rządu moskiewskiego, dążące dozapro- 
za-jia schizmy w chełmskićj dyecezyi grecko unickićj 

te® joskwicenia tamtejszćj ludności. Przez wywiezie­
nie jdza biskupa Kaliskiego w głąb Rosyi a oddanie 

dyecezyi oddanemu Rosyi księdzu kanonikowi 
a®. ¡demu postąpiono w zamiarze tym znaczny krok 

Pierwszćm następstwem tego jest reforma du- 
seminaryum unickiego w Chełmie. Otóż otwar- 

nieUienionego seminaryum w dniu 12 października 
gro- ®wego rektora księdza Hipolita Krynickiego, by- 
stahpfekta unickiego seminaryum we Wiedniu, tak opi- 
■z^ljiennik Warszawski:
aieni 0 usunięciem od zarządu chełmską grecką unicką 
)tni( k byłego jej nominata biskupa księdza Kalińskie- 
)i»rwsze starania nowo ustanowionej w Chełmie wła- 
źai ¡cezyalnćj, były zwrócone ku chełmskiemu dyece- 
: sipu seminaryum. Chociaż seminaryum to było 
o re lotem szczególnćj uwagi rządu, nie mnićj wsze- 

;y wszystkich jego staraniach, w skutku przestęp- 
mjjiezawodnie umyślnego zaniedbania księdza Kaliń- 

pozostawało podczas całego jego zarządu, w sta- 
ikanej dezorganizacyi. Tylko dzięki najbardzićj 
¡zym naleganiom głównego dyrektora spraw we- 
ych i duchownych, odnowiony był skład osobisty 
jących, o ile pozwalały na to szczupłe miejscowe 
przy tćm obowiązki rektora powierzone były po- 

mmu wielkie poszanowanie w chełmskim grecko 
sai iświecie, kanonikowi Szokalskiemu. Na nieszczę- 

iano ziwy ten kanonik, wkrótce po swój nominacyi 
moźi i seminaryum pozostało zuowu bez rektora. Peł- 
aeza ¡bowiązki wicerektora, kanonik Harasowski, oka- 
meginało zdolności i gorliwości dla sprawy; kiedy zaś 
y hi j okazać godny pożałowania opór ro -porządze- 
feliadu, co do nowego porządku zarządu sprawami 
szyci ¡1, bezzwłocznie został wydalony z Chełmu, 
przy jarając się powierzyć obowiązki rektora semina- 
zab-^obie zupełnie godnćj, nowy dyecezyalny konsy- 
;i (Mełmski wybrał na tę godność i przedstawił do za­
grożenia rządu, księdza Hipolita Krynickiego, byłego 
ądak wiedeńskiego grecko unickiego seminaryum, ate- 
ś tahzasu przybycia do Chełmu będącego nauczycie- 
ewiefcii w chełmskićm ruskióm grecko unickićrn gim- 
i dzii
zy™ zatwierdzeniu przez JW. hrabiego namiestnika 

iwa, księdza Krynickiego na posadzie rektora se- 
wegtoni chełmskiego, nastąpiło w niśtn 30 września (12 
e zairnika) rb. otwarcie kursów bieżącego roku nauko- 
zny® w dniu wspomnionym zgromadzili się w semina- 
ierni iszyscy jego wychowańcy, którzy przepędzili czas 
rodo-¡yjny u swych krewnych zewnątrz Chełmu, a także
S ror (jeż pragnąca wstąpić do seminaryum; w liczbie 

ich przybyło kilku młodzieńców z Galicyi, synów 
laych grecko unickich księży.
Rozpoczęcie prac naukowych w seminaryum, po­
ił akt instalacyi nowego rektora, czego dopełnił 

kiegi ujący oficyał chełmskiego dyecezalnego konsysto- 
i staj nonik Wójcicki, w obecności wykładających i wy- 
ictynifców seminaryum. Kanonik Wójcicki z tego po­
taniał krótką mowę, w której wyjaśnił wychowań- 
torerajgchowne i świeckie obowiązki, wkładane na nich 

K) wysokie powołanie, jakie ich oczekuje w bliskićj 
ilości. Następnie rektor seminaryum, ksiądz Kry- 

■ekrtt przemówił do nowych swych uczniów w następnych 
jnefl (i, które sprawiły głębokie wrażenie na wszystkich 
skiegi likach i świadkach tćj pokojowśj i skromnćj uro- 
- Hol (ci:

i „Panowie! Po powrocie z domowego urlopu do se-
:ył ® jiim, znaleźliście zmianę w osobistym składzie 
owodhihuości tego zakładu. Tak, najwyższemu rządowi 
ie 1” Iło się, pomiędzy innemi, przeznaczyć mnie na re- 
spl jeminaryum. Szczerze pragnę okazać się w no 

ijwjl kych obowiązkach, wiernym wykonawcą połączo- 
i u«1 tierni powinności i pożytecznym działaczem względem 
y tucjigo kościoła i naszego ludu. To pragnienie skła

do surowego patrzenia na me powinności, z któ- 
j tal tówną jest: wychowanie i wykształcenie was takie 
dostj f było odpowiednie przyszłemu waszemu zawodowi, 
nnei'^Hienie także zmusza mnie domagać się z waszćj 
no™ ścisłego, uczciwego i sumiennego wykonania wa­

ri* Powinności; gdyż tylko przy takićm postępowaniu 
ą ® ’zchników i uczniów, może być osiągnięty cel na­

dkładu: to jest wykształcenie godnych sług na- 
iarni kościoła.
iert»Bi,Ze zmianą osobistego składu zwierzchności, zmie­
lę wj'5 w części i charakter, że tak powiem, wewnętrzne 
i», Okładu. Tak bywa prawie zawsze, a co do na 
otw'1 seminaryum, trzeba przyznać, że tak być powinno 
icyai tznie.
prafl ti,W czćmże powinna być taka wewnętrzna zmiana 
moi fci seminaryum? Odpowiadając na to pytanie mu- 

¡hodi (powiedzieć wam takie myśli o celu i duchu tego za 
dadfi naukowego, z których jasnćm pojęciem właściwie 
ły. j Cyście wstępować do tego zakładu, ale które na 
¡, cal zęśeie dotąd przedstawiają dla was coś nowego 
fyoceflwo zrozumiałego.
i a®y:Wy, panowie, — synowie wiejskich ruskich księży 
3go i* 'liście tu dla tego, aby otrzymać wykształcenie nie 
ożeń'?* ą]a gO(]ne.go służenia naszemu św. kościołowi 
i tuki dkterze pasterzy naszego wielkiego ludu. Po to 
w nasze seminaryum, to jest dla wychowania go 
łżeńs* pasterzy ludu; taki jest jego cel i zadanie, 
rtensj ¡„Mając na oku takie zadanie, czy nasz zakład może 
ewk2 * * * * *' fne interesa prócz pedagogicznych, — i czy może 
Ad8® ,'®ny charakter prócz religijno narodowego ru 

’f
^Służba kapłańska — jest bardzo ważną i bardzo 
|?hiżbą. Kapłan powinien być nauczycielem i prze 

lt!In swych parafian, nietylko na drodze ziemskiego

FRANCY A.

grzeczności: jest to podług France zatwierdzenie kam­
panii, do którćj król Wilhelm i car Aleksander się sposobią.
W dzisiejszym wstępnym artykule p. t. „Zbrojenia Ro­
syi“ powiada France: „Sprawa Kandyotów, w którćj 
Rosya podobno nader skrzętny miała udział, upadła jużj; 
dziś trzeba znowu innych szukać wypadków, aby na nowo 
obudzić kwestyą wschodnią.“ Zmiany, zaszłej w Niem­
czech, mogą podług rozumowań wspomnionego dziennika 
nastręczyć szereg owych wypadków, a dalćj zapytuje 
France : „Jakież to knowania pomiędzy Rosyą a Sta­
nami Zjednoczonemi? czyż amerykańska demokraeya 
pragnie się złączyć z arystokraGyą rosyjską w jakichś 
czarnych zamiarach? A cóż znaczą podróże angielskich 
mężów stanu do Florencyi, Rzymu, Aten i Carogrodu? 
Ślepy traf ma wprawdzie dziwne nieraz pomysły; ale 
czyżby to miało być jedynie dziełem ślepego trafu, że 
Clarendon i Russell, Gladstone i Milner Gibson zjeżdżają 
się razem we Włoszech, Grecyi i Turcyi ? ‘ Tak więc by­
łoby to zdradą kraju, gdyby dziś Francya nie miała zbroj- 
nćj przybrać postawy.

Dziś odbyło się pierwsze przygotowawcze posiedze­
nie głównych członków komisyi wojskowej pod prezyden- 
cyą marszałka Randon. Był na nićm także obecnym mi­
nister Rouhor. Pierwsze plenarne posiedzenie, pod pre­
zydencką samego cesarza, odbędzie się w końcu przyszłego 
tygodnia.

Cesarz był dziś obecnym na radzie ministeryalnćj, 
poczćm wyjechał na polowanie, w którćm i książę Met- 
ternich wziął udział. Ks. Metternich wyjeżdża do Wie­
dnia dopiero w grudniu, i jak w kołach dyplomatycznych 
utrzymują, nie wróci już na posadę swoją.

Traktat handlowy pomiędzy Francyą a Austryą bli­
ski już ostatecznego zawarcia.

Termin w procesie, wytoczonym przez rząd pruski 
przeciw dziennikowi Mémorial diplomatique o obrazę 
króla Wilhelma, wyznaczony na dzień 16 listopada. 

TURCYA.
— Wyspa Kreta. (Dalszy ciąg.) Nie będziemy 

opisywali wszystkich bitew na wyspie stoczonych, gdyż 
te noszą na sobie jednostajny charakter i mnićj 
przedstawiają rozmaitości. Na Krecie, tak jak na sta­
łym lądzie Grecyi, podziwiać tylko można śmiałe wy­
stąpienia pojedyńczych ludzi, ślepą nieraz waleczność roz­
paczliwie broniącćj się garstki ; ale bitwy w prawdziwćm 
tego słowa znaczeniu rzadko spotkać można. W r. 1823 
muzułmanie, nie mając już dostatecznych sił do trzymania 
się w otwartćm polu, schronili się do fortec. Jedna z nich, 
Kissamo-Kasteli, w którćj schronieni Turcy stali się past­
wą głodu i zarazÿ, kapitulować inusiała. Już i garnizon 
miasta Megalo-Kastro miał się oddać w ręce chrześcian, 
a tym sp sobem pozwolić Grekom na zupełne wypędzenie 
muzułmanów z wyspy, gdy tymczasem okoliczności zmie­
niły się na niekorzyść Greków. Wprawdzie sułtan nie 
mógł już prowadzić wojny: był on zagrożony nad Duna­
jem i w Grecyi; armie jego źle żywione i źle ubrane, złych 
mające dowódzców, ścigane przez zaraźliwe gorączki, gi­
nęły bezpowrotnie, jak garstki śniegu, rzucane na rozpa­
lone żelazo; ale rozpacz nowe poddała mu środki. Sułtan 
wezwał na pomoc potężnego swego wazala, paszę Egiptu. 
Mehmet-Ali z chęcią stanął do walki, reprezentując tym 
sposobem na Wschodzie obrońcę zagrożonćj muzułmań- 
skićj wiary i jćj wyznawców. Pasza miał pod swém do­
wództwem bardzo dobrą armią, wyćwiczoną przez euro­
pejskich oficerów. Ibrahim pasza wysadził na Kretę kilka 
egipskich pułków, słynnych z odwagi i karności. Przy 
pomocy licznćj swćj floty zdołał on wyprzeć Greków 
z miejsc obronnych i zmusił Sfakiotów do cofnięcia się 
w góry. Nie mógł wprawdzie dostać się do doliny Haghia- 
Rumeli, ale schronieni na nićj Grecy nie mieli już żywno­
ści. Wielu zatem Kreteńczyków emigrowało z kraju, re­
szta poddała się pod jarzmo tureckie. Małe powstania 
w roku 1825 i 1826, mające na celu rozpłomienienie ogól- 
ućj walki, kiedy Ibrahim ściągnął najlepsze swe wojska do 
Morei, pozostały bez żadnego skutku. Kreta zatćm była 
już prawie zupełnie spokojna, kiedy — pomimo wysileń 
nadludzkich i poświęceń chrześcian, pomimo przewagi, 
jaką sobie wywalczyć zdołali na Turkach prawdziwéj reli- 
gii wyznawcy — protokół londyński z dnia 2 lutego roku 
1830 nie przyłączył Krety do nowo utworzonego Gre­
ckiego królestwa, zostawiając ją na pastwę ottomańskiego 
ucisku.

Nigdzie nie prowadzono walki z taką zaciętością, ni­
gdzie więcej krwi nie płynęło, nigdzie wreszcie wojna tak 
strasznych po sobie nie zostawiła śladów, jak na Krecie. 
Po nieszczęśliwćj dla Turków bitwie w wąwozach Kapri, 
muzułmanie nocami uciekali do Rhetymu, bo bezbronni 
bali się dniem pokazywać się Grekom. W czasie prowa­
dzenia wojny nawet i kobiet nie oszczędzano.

Jak krwawą była walka, niech za dowód służy ro­
dzina Kurmulidów, składająca się z pozornych renegatów, 
którzy w chwili powstania wyznali, że sąichrześcianami. 
Z sześćdziesięciu osób, które ją przed rokiem 1821 skła- 
kały, dwie tylko przeżyły tę straszną walkę. W r. 1824 
wykonano wyrok na trzech Kurmulidach pod murami 
Rhetymo z rozkazu Mustofe beja. Ofiarowano im życie 
i wolność wraz ze wziętemi jednocześnie ich dziećmi i żo­
nami, jeżli tylko się wyrzekną wiary swych o.ców. Ale 
Kurmulidowie odrzucili z pogardą tę propozycją.

Ta dziesięcioletnia wojna, prowadzona przez obie 
strony z wielką zaciętością, przyprowadziła Kretę do ru­
iny, wyludniła ją, zubożyła mieszkańców; świetne budowle 
i chaty wieśniacze w jednę kupę zgliszcz zamienione zo­
stały ; ogromne niwy, co niegdyś piękne dawały zbiory, 
leżały obecnie odłogiem. Tam, gdzie się przedtćm wzno­
siły piękne oliwne drzewa, późnićj smutnie sterczały opa­
lone ich pnie i gałęzie. Przyćm głód straszne za sobą 
pociągnął skutki. Podróżnik francuski Olivier podaje lu­
dność Krety w roku 1795 na 240,000 dusz, a Pashley 
w roku 1834, opierając się na pracowitych swoich poszu- 
ki waniach, twierdzi, że w czasie jego bytności na wyspie 
liczba mieszkańców wynosiła tylko 129,000, z których 
40,000 było muzułmanów.

Pomimo wszystkich cierpień, jakie ponosili chrześcia- 
nie, stósunek liczebnj' na i h zmienił się korzyść, i po tćj 
krwawćj walce dwie trzecie całkowitćj ludności Krety sta­
nowili chrześcianie. Powodem tego jest sposób prowa­
dzenia wojny : chrześcianie na otwartćm walczyli polu, 
a muzułmanie zamykać się musiełi w miejscach obronnych, 
gdzie głód i zaraźliwe choroby przerzedzały szeregi oblę­
żonych. Zresztą chrześcianie, będąc więcćj umiarkowany­
mi w napojach, więcćj czynnymi, oszczędniejszymi i przy­
wiązanymi do swych rodzin, starali się w najkrótszym 
czasie klęski wojny naprawić. Byli zresztą dumni, od­
ważni, a zwycięztwa pociągały za sobą nowe korzyści 
i postęp. To tćż nic dziwnego, że przy takich narunkach 
ludność grecka była bogatą i silną, i że do poskromienia 
powstania potrzeba było paszy Egi tu, którego waleczna 
armia dotąd przez nikogo pokonaną nie była. Europa 
mogła była opuścić Kretę, mogła uawet oddać ją w ręce 
Porty, ale obowiązkiem jćj było postawić pewne warunki, 
któreby sułtan zaćhowywać musiał. Minęły już bowiem 
czasy, kiedy pasza Kanei. jak np. w roku 1795, kazał ści­
nać głowy europejskiej załodze, kiedy' samego konsula 
zmuszono do uniżouości i traktowano z wielką pogardą.

Paryż, 3 listopada. Ukaz cara Aleksandra, nakazu­
jący nowy pobór celem skompletowania rosyjskićj armii 
i floty, uważają tu jako odpowiedź na zapowiedzianą przez 
cesarza Napoleona reorganizacyą armii. To tóż opinia 
publiczna zwraca się dziśprzedewszystkiem ku Petersbur­
gowi, gdzie zaślubiny rosyjskiego następcy tronu zdają się 
zapowiadać kojarzenie się a raczćj wydatniejszy objaw 
kojarzących się aliansów. Frań ce upatruje w obecności 
jenerałów pruskich Steinmetza i Blumenthala przy wesel­
nych w Petersburgu godach nie same jedynie względy

Z postępem czasu wszystko się zmieniło. Świetne eskadry 
unoszą na swych okrętach chorągwie mocarstw, które pod 
Nawarynem zniszczyły flotę egipską i zmusiły Turcyą do 
uznania niezawisłości Grecyi. Na przyszłość wszędzie, 
gdzie te mocarstwa mają swego urzędnika, rajasi mogli 
mieć nad sobą rozciągniętą opiekę. W stolicy sułtan 
i wezyrowie, w prowincyach paszowie, kajmaki i rnudiry 
natknąć się mogli jako ua pośredników, ambasadorów łub 
konsulów zagranicznych. (D- c. n.)

Telegramy.
Drezno, 5 listopada. Król Jan przyjmował dziś po 

południu deputacyą złożoną z 140 obywateli miasta Lip­
ska, którzy pociągiem nadzwyczajnym tu przybyli, ażeby 
wręczyć adres powitalny opatrzony^ przeszło 2000 tysią­
cami podpisów.

Wiedeń, 5 listopada. Wiener Abendpost zamie­
ściła artykuł, w którym zapowiada następujące reformy 
wojskowe: Powszechny obowiązek służby wojskowćj, 
uzbrojenie armii bronią z tyłu nabijaną, nowy system 
obrachunkowy, uproszczenie systemu płacy wojskowej 
i przepisów administracyjnych, przyspieszoną kontrole 
rachunkowości, podniesienie zakładów' naukowych, urzą­
dzenie szkół oficerskich, ścisłe egzamina kandydatów na 
oficerów armii i sztabu, nowe prawo awansu, reformę 
prawodawstwa karnego, ulżenie skarbowi państwa przez 
znaczne zmniejszenie korpusu oficerów, wreszcie osobne 
przepisy dotyczące urlopowania i odstawek.

Tryest, 5 listopada. TriesterZtg zamieszca na­
stępujące wiadomości o stanie zdrowia cesarzowćj Karo­
liny. Ogólny stan jest zaspakajający, urojone pomysłj' 
ustąpiły częściowo, w każdym razie,są one znacznie słab­
sze; jednakże dla ostrożności odosobnienie jest konie­
czne.

Petersburg, 5 listopada. Książę następca tronu pru­
skiego przybył dziś o godzinie 2 '/2 z południa w najle- 
pszćm zdrowiu do Carskiego sioła. Na dworcu kolei że- 
laznćj przyjmował go cesarz Aleksander ze świetnym 
orszakiem. Cesarz ubrany był w mundur jenerała 
pruskiego.

Paryż, 5 listopada. Przegląd gwardyi cesarskićj 
i garnizonu paryskiego odbył sję dziś w lasku bulońskim 
wśród najpiękniejszćj pogody. Cesarz był na koniu i po­
wrócił do St. Cloud dopiero po przedefilowaniu wszystkich 
wojsk.

Turyn, 4 listopada. Król Wiktor Emanuel przyjmo­
wał dziś, otoczony książętami domu królewskiego, mini­
strami i wysokimi dygnitarzami korony, deputacyą wene­
cką przy powszechnćj radości ludu i przyjął z rąk jene­
rała Menabrea, króry miał mowę, koronę żelazną.

Tu^ya, 4 listopada. Przy przyjpomowaniu deputacyi 
weneckićj przypominał król w odpowiedzi wszystkie usiło­
wania poczynione od roku 1848, ażeby dojść do jedności 
i niepodległości Włoch. Obecnie ustało obce panowanie 
we Włoszech na zawsze. Utworzone Włochy potrafią 
obronić Włochy i uczynić je wielkićm państwem.

Bukareszt, 5 listopada. Książę Karol rozpocznie 
w czwartek podróż po prowincyi, w którćj zwiedzi Galacz 
i Braiłę. Prezes ministerstwa i minister skarbu udają się 
do Mołdawii.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne 
nadeszły.

nie

Wiadomości miejscowe i potoran®.
Poznań , 6 listopada. Wczoraj odbył się wybór członka 

do izby panów w miejsce p. Mieczysława hr. Kwileckiego z grona 
50 letnich posiedzicieli dóbr rycerskich, którego pierwszy wybór 
zakwestyonowano w skutek protestacyi rodziny Treskow. Wy­
brano powtórnie Mieczysława hr. Kwileckiego.

— Pogrzeb zmarłego w Berlinie szambelana królewskiego 
i marszałka sejmu W. Ks Poznańskiego barona Hiller V Gacr- 
tringen odbył się dnia 3 bm. w dziedzicznych zmarłego dobrach 
w Pszczewie. Na uroczystości pogrzebowej znajdował się po­
między innymi naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego p. Horn 
i to w charakterze urzędowym.

— W miejsce zniesionego jarmarku w mieście Żninie, przy­
padającego w dniu 16 października, wyznaczono nowy jarmark 
na dzień 8 listopada, a w Czerniejewie w miejsce zniesionego 
jarmarku, przypadającego na dzień 13 października, nowy na 
dzień 15 listopada.

— W Szamotułach powiesiła się w tych dnia żona jednego 
z wyższych oficerów tamtejszej załogi w salonie na pająku. Po­
wodem do samobójstwa był napad melancholii. Zmarła liczyła 
dopiero 3C lat wieku i od 2',2 łat była za mężem. —. Cholera, 
w Szamotulskićm panuje jeszcze w niektórych wsiach dosyć gwał­
townie, mianowicie w Podrzewiu i Dusznikach.

— Donoszą nam z Ostrowa: W tych dniach przyniesiono 
z pola chrabąszcza zupełnie wyrosłego cieszącego się zupełnóm 
zdrowiem i miernym apetytem Bez liście u nas na dobre wypusz­
cza, a jeżeli pogoda dłużój potrwa, to może i kwiatów jeszcze 
w tym reku doczekcmy się.

(z.) Oborniki, 3 listopada. W przeszłą środę, około 
godziny ’/..li wybuchł ogień na podwórzu tutejszego obywatela 
A. Zacherta i pochłonął jeden chlew, a drugi zaś mocno uszko­
dził. Niewątpliwem jest, ie ogień li tylko w skutek umyślnego 
podłożenia powstał, lecz sprawcy czynu dotąd jeszcze niewyśle- 
dzono. Nadmienić tu jeszcze wypada, że od dwudziestu pięciu 
lat nie było pożaru w naszóm mieście.

PrarbyH de PoausisSs dnia 6 listo jada.
BAZAR. Hr. Łącka z Posadowa, lir. Kwilecki z Dobro jawa, 

Mańkowski z Rudek, Kalkstein z Pluskowęs, Łączkowski z Gó- 
rzewa, ks. Sikora z Krostkowa.

HOTEL DU NiłKD. Krzyżanowska ze Swadzimia, Zaręba ze Sa­
dów, Schmidt z Orylewa.

Oiill.MlOA HOTEL EKANGUSKi. Twardowski z Kobelnik, £'y* 
chliński z Brzostowni, Treskow a Chludowa, Prądzyński z Lu- 
cina, Skrzydlewski z Ocieszyna, Żucharska z córką z Granowa,, 
Chłapowski z Szółdr, Matuszewski z Biezdrowa, Lutomski 
z Mechlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sikorski z Krostkowa, Zie­
liński z Jankowa, Sczaniecki z Polski, Hoffmann z Gniezna, 
Funk s Lipska.

PoD CZARNYM ORŁEM. Kaniewski z Lubowiczek, Wittwer
2 Wolsztyna

(TILiŚNERA HOTEL GARN1. Mankiewicz z Gdańska, Loewy
z Wrocławia.

przemysł i ttattfel.
— * Posnaó, 6 Jstopadą. t Wczoraj w południe przewo­

żono przez Poznań kilka baranów ze zarodowych owczarń p. 
Hipolita Szczawińskiego w Brylewie i p. Kazimierza Chłapow­
skiego w Kopaszewie. Na dworcu kolei żelaznej zebrało się dość 
liczne grono znawców i ciekawych. Barany p. Szczawińskiego, 
którego owczarnia należy do najstarszych owczarni zarodowych 
w naszem Księstwie, odznaczały się szlachetną budową i obfito­
ścią wełny; również wysokich zalet były tryki p. Kazimierza 
Chłapowskiego, mianowicie jeden, przeznaczony dla pana Wałdo- 
wskiego pod Malborg, zwracał na siebie powszechną uwagę.

Przy dzisiejszem ukończonem ciągnieniu 4 klasy 131 króle-' 
wsko pruskićj loteryi klasowej padła pierwsza główna w, grana.
150000 tal na nr. 26218.



1 główna wygrana 25000 tal. na nr. 51042.
1 główna wygrana 10000 tal. na nr. 2578.
1 wygrana 5000 tal. na nr. 44066.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 3668 i 57544
40 wygranych po 1000 tal. na nr. 885 975 2178 3492 4760 

6682 7419 10730 12826 16882 17250 17697 26884 2S297 3412G 
34553 34654 37192 37226 38075 38213 38561 42252 49059 49414 
53436 65641 66582 67114 67928 68086 71226 71571 71744 74421 
78618 78703 87160 88752 89106.

52 wygrane po 500 tal. na nr. 5770 6100 9994 10623 
11172 13743 13845 14672 148S8 15735 17474 18270 20881 26083
31751 33519 33563 34843 35645 38358 39447 39910 42469 42699
43427 45739 48264 53158 54402 58591 59345 62-03 62877 65022
69371 71331 74313 76356 78564 79193 80335 81366 81645 82943
83967 86137 89982 90019 90926 91250 91863 93788.

66 wygranych po 200 tal. na nr. 335 2200 2815 3970 5125 
5788 6404 11587 13652 15682 19907 20947 23636 27054 27089 
28085 31111 34305 35791 37986 37997 38547 39656 42031 45355
50633 51731 51982 52656 53399 54600 57293 58335 58491 62276
64586 64827 65487 66930 68580 69188 69819 70537 71420 73S28
76232 76563 76843 77212 79575 81035 82472 82971 83224 84281
84634 85304 85475 86053 86596 87092 87858 88704 90552 91988
93537.

Berlin, 5 listopada 1866.
Król,jeneralnadyrekcyaloteryi.

— Kolej dynabnrsko-witebska. Część tój drogi żela­
znej, zbudowanej przez spółkę angielską, która już wprzódy do­
brze się przysłużyła przemysłowi i handlowi zbudowaniem kolei 
ryzko-dynahurskićj, oddano na użytek publiczny dnia 5 czerwca 
rb. na przestrzeni od Dynaburga do Połocka. Obecnie nastąpiło 
otwarcie i oddanie publicznemu użytkowaniu pesostałej sekcyi 
tójże drogi od Połocka do Witebska. Pociągi robocze chodziły 
już po niój od kilku miesięcy, ale dopiero 14 bm. pierwszy raz 
przewieziono prywatnie do Witebska kilkanaście osób. Między 
Połockiem a Witebskiem znajdują się trzy murowane stacye, bez 
niepotrzebnej wysady, ale starannie i chędogo urządzone. Dwo­
rzec kolei w Witebsku, również murowany, dosyć rozległy i wspa­
niały, piękną zaleca się architekturą; izby ma wysokie, prze­
stronne i wykwintnie umeblowane. Uroczyste otwarcie tój czę­
ści drogi odbyło się dnia 17 b. m. ze wszelką możliwa wysta- 
wnoicią.

— * Wystawa powszechna w Paryżu. Na mającej się 
odbyć w roku przyszłym wystawie paryskiej towarzystwo opieki 
nad zwierzętami złoży w oddzielnym pawilonie zbudowanym 
w parku, rozmaite aparata, służące do ułatwienia pracy jucznych 
lub pociągowych zwierząt; jak również wynalazki lub zastosowa­
nia zdolne oszczędzić cierpień zwierzętom, polepszyć ich byt 
i gatunek, pozwalając zarazem jak największe ciągnąć z nich ko­
rzyści. Towarzystwo czyni odezwę do wszystkich wynalazców 
i ludzi praktycznych tak we Francyi jak i w całój Europie, 
ażeby uczestniczyli w tej wystawie. Zastrzega jednak, że prócz 
przedmiotów niewielkiej objętości, przyjmować się będą tylko mo­
dele, nie przechodzące 50 centymetrów i starannie wykonane.

— * Stan czynności Banku Polskiego od 24 do 30 paź
dziernika 1866.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr. rsr.
Portefel w dniu 30 październ. 1,489,303.17% przyb. 42,325.32’/,

(Eskont 138,249.58’%, zwrócono 90,924.21).
2. Łódzkich 97,785.94’/, przyb. 2,000.—

(2,000.-,--------).
3. Skup weksli zagranicznych.

Portefel w dniu 30 październ. 280,831.40’/, przyb. 24,691.84 
(Nabyto 30,752.50’/,, zreal. 6,060.66’/,).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w dniu 30 paździer. 1,667,533.77 przyb. 17,425.79 

(Udzielono 62,922.22, zwróć. 45,469.43).
5. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d. SOpaźd. 482,649.70 ubyło 41,520.— 
(Udzielono na wełnę 4,692.40 zwróć. 29,772.40).
(Udziel, na inne towary 992.46 zwróć. 18,432.46).

6. Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 30 paźd............ 678,133.72 przyb. 6,177.72

(Zalicz. 10,502.64, zwróć. 4,324.92).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 30 paźd. . . 4,512,254.68 przyb. 226,826.67 
(Udziel. 623,660.04’/,, zwróć. 396,833.37’/,).

8. Stan kasy.
Monety złotój było 80 październ. 30,477.60

„ srebrnej „ „ • • 2,743,816.88'/, ubyło 2,761.69
Bilety Banku Polskiego . . . 273,941.— ubyło 35,570.—

„ kredytewa cesarstwa . 781,919.— ubyło 13,132.—
3,830,154.84’/, ubyło 51,463.49

W poniedziałek 5 tm. przeniosła się 
do wieczności najukochańsza córka mo­
ja BUryanna Dresoher zamężna G«r- 

Ekgpertacya odbędzie się w środę 
po południu o godz. 5, o czóm donosi 
krewnymi przyjaciołom strapiona matka 

[5256) Teresa Drescher.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu 4% poznańskich obligów 

miejskich, wydanych w skutek Najwyższego 
przywileju z dnia 10 października r. 1853 
na urządzenie gazowni, wyciągnięto nastę- 
pojące numera

Lit.

— * Wzrost kolonii australskioh jest nadzwyczajny. 
Ludność np. kolonii Wiktorya wynosiła w roku 1864 dusz 605,501, 
" ” tej liczbie było kobiet_ 257,222. Przybyło w ciągu roku
36,156 osób, ubyło zaś 21,779. Wywieziono" towarów na” 14 mi­
lionów funtów szterlingów, a w tej liczbie 1,545,450 ubcyi złota. 
Wartość przywozu dochodzi 45 milionów fum. szterl. Szkół 
w kolonii całej znajduje się 94 , z 66,145 uczniami; kościołów 
i kaplic 1531.

— * Wcina. Wrocław, 2 listopada. W skutek pobytu 
kilku znacznych szląskich fabrykantów i saskiego przędzarza "do­
szedł obrót ostatniego tygodnia do około 35C0 cent, a handel 
w ogóle ożywił się znowu. Najznakomitszą część sprzedanej 
wełny stanowiła wielka partya renomowanej rosyjskiój wełny, za 
którą płacono zrazu po 60 tal. i kilka, podczas kiedy za lepsze 
gatunki płacono aż do 68 tal. Za niektóre partye -węgierskiej 
wełny ua sukna i czesanki płacono stosownie do dobroci i prania 
48—68 tal., za szląskie średnio cienkie jednostrzyżne 75-80 tal. 
Sprzedano również nieco wełny jagnięcej po cenie 78—88 tal. 
Właściciele skłonni są bezustannie do sprzedaży, mimo to wszakże 
taniej nie sprzedają.

* Chmiel. Tubinga, 1 listopada. Handel chmielem 
zupełnie ustał, producenci żądają_ za towar średni 95—100, za
wyborowy 105—115 flor.; tu i w Rotteuburgu leży 1000 cent.

— * Satecz, 1 listopada. Handel chmielem slaby. To­
war średni kupuje się po 90- 130 flor. Wyborowego nie ma. Za 
miejski chmiel ISO—190, za obwodowy 160—175 flor.

— * Monachium, 3 listopada. Obrót 334,80 cent, reszta 
470,11 cent. Za towar z Holledau z 1866 r. płaci się 152—162 
flor., z okolic Spaltu 170—180 flor, za frankoński towar- wiejski 
135—155 flor, za 112 funt, celnych.

- * Mąka. Berlin, 5 listopada. Mąka pszenna 
5%—% tal., ur 0 i 1 5’/3—%, tal., mąka rżana nr o 4% 
tal., nr O i 1 4—'/, tal. płac, za, centa. bez akcyzy.

nr 0

Poznań, 5 listopada. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5 tal. 
12 sgr. 6 fen. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 tal. do 4 
5 sgr. tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia gieMowe,
6 listopada.

o w„ pi. Pozn. listy rent 88% 
5% obiig. powiat. 88% płc. Bsnkn, nólsk. 78 płc. 

na list. 50'/, płac,, listop-grud. 48%—48 plac, 
1866, stacz. 1867 48%—48 plac, styc.-luty 1867 48 plac, 

luty-marz. 1867 48 pł., ua wiosnę 1867 4‘%—48 płc.
okowita: 'z bećżką) wypow. 15,000 kwart, na list. 15% 

płc, grud 15 płc., styczeń 1867 '5 plac, luty 1867 15%, płat-., 
marz. 1867 15%nł, kwiecień 1867 15% pł.

(JiełtSa berlińska, 5 listopada.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było z początku słabe dla 

wszystkich od notowań zagranicznych zależnych papierów, stałe 
zaś dla krajowych, mianowicie dla akcyi kolei żelaznych, które 
przy ożywionym obrocie po wyższych handlowano kursach. Nie 
zadlugo jednak usposobienie to osłabiło się a kursa ich trochę 
się obniżyły.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98 płac., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, plac., Obi. pstwa (3'/,) 84% pł., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120 płac.

List, zast.: Zacb.-prusk. (3%) 77’/, pł., dto (4%) 85'/, 
płc., dto (4%) 93 żąd., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89 płac., Prusk. (4S 0) 90 pic.

Walery sagr&niosne: Austr.-metal. (5%) 46 płac., Poż. 
naród. (5'/,) 51’/, pł., Losy z roku 1854 (4%) 56'/, pł., Losy 
kred, z r. 1858 65'/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 62 płac, Losy 
z r. 1864 (5%) 37'/, płc., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 żąd. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88% płac., Ros.-polsk. ebl. 
skarb. (4%) 63 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89% pł-, Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 54% pł. Amer. 
poż. (6%) 73'/, płac. Akcye koi. Żel.: Kol. -mind. 152% pł., Gal.- 
Kar.-Ludw. 87 plac. Austr. franc. 102'/, pł., Warsz.-wied. 57'/, 
płc. Banki itd. Austr.-cred. mob. 57% pł, Pozn. prow. 98’/, pł., 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113 płac. Gertyf. hipot. Hfibnera (4% 
101’/, pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckel (4’/,%) 97 pł. Obi. kip. 
szl. stów. bank. (4’/,%) 100'/, żąd., Meining. (4’/,%) — żad.

Kurs gotówki 1 pap. alen.: Frdr. pruski ns% płc., Idr. 
110% płc., suwereny 6. 22 ' płac., nap. 5. 10% pł., półimper. 
5. 10 żąd., doli. 1. 11% pł., Zagr. banku. 99% pic., Austr 
banknoty 78% pł., Ros. banknoty 78—’/, pł. — Dyskonto kas­
kowe 4%.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—86 tal. polska g»li-

plac.

grud

Pozn.
1’ozn.

iSleSeSss poznańska, 
nowe listy zast. 4% 88%

Żyto:

cyjska SO tal. pstra polska 78 tal. biało pstra polska 80—82 tal. 
z ltolei płc 2000 funt, na list. 74%, list.-grudz, 73 żąd,, kwiec.- 
maj 75 tal. plac, i żąd. Żyto; :;;00 funt, w miejscu 80-82 
funt. 5S—% tal., 83—84 funt 583z kolei, 59 nad basenem pł. 
na list. 57%—58%._ listopad grud. 5'1',—57’/,, grud.-stycz. 55%
-r5,6?/,; na wiosnę 53’/, —54' ,, majczerw. 53’/.-,w ,, - » 54%, czerw.-lip.
5i%, lipiec ,;>4’% tal. płac, jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
46—53 tal. szląski 50—’/, tal. z kolei płac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 25—29 tal., czeski 27 2~%, piękny marchijski 28’/, 
szląski 27% płac., na listop. 28’/,, list.-grudzień 28, na wiosnę 
28 pł., maj-czerw. 28% żd. 23 płc., czer.-lipiec 28% ż. 28’/, tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 60—68 tal. na paszę 64—58 
tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12”',, 
tal. płac, na list. 12%,—’%, płac., listop-grudzień. 12’/„—% 
płac, i żąd., kwiec.-maj 12’%,—13
płac. Olej lniany: 
miejscu 8000% Trail.

w miejscu 143, tal. 
bez beczki 17'/,,—'/,

,„ maj-czerw. 12’% tal.
płac. Okowita: 
tal. płac., z beczką

na list. 16’/,,—% płac., list.-grudz. i‘grudż.-stycz. 1523 
płac. 16 żąd, kwiec-maj 16’%—%płac, maj-czerwiec 16%—“ , 
czerw.-lip. 17%4—’% tal. płac.

Clielda wrneł&wgka, 5 listopada. 
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione; poślednia 

11%-12’/,, średnia 13—14, piękna 15—17, bardzo piękna 17', 
—18 tal. Koniczyna biała, ceny bardzo stałe, poślednia 17 
—20, średnia 21—23, piękna 24—26, bardzo piękna 27—28 tal. 
Żyto 2000 funt, ceny wyższe, na list. 54, list.-grud. 50%—51%, 
grud.-styc. 50%, kwiec.-maj 49% tal. płac. Pszenica: na 
list. 71% tal. żąd. Jęczmień: na list. 50 tal. żąd. Owies 
na list. 42 tal. żąd. Rzep na list. 99 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: ceny niezmienione, w miejscu 12% tal. żąd., na 
list. 12’/, plac., list.-grud. 12%, grud.-styc. 12%, kwiec.-maj 12’/, 
tal. żąd. Okowita: ceny wyższe, w miejscu 16% żąd., 18% tai. 
pł,, na grud.-styc. 16'/,, styc-luty i luty-marz. razem 16% płac.,•i g 
w końcu 
tal. płc.

-16’/»

16%, plac., kwiec.-maj w początku 16’%, 16’/,—%

Pszenica biała stara
... ” ”
Żyto
Jęczmień
Owies
Orscb
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

93- 98 89 85—86)
90 92 88 84—86
71—72 70 — 69[
57-60 56 53—551
31-32 30 — 79
66—70 63 55—eoj

204 186 sgr. 1
184 172 „ : za 150 funt. brutto.

174 164 154
eieida «¡zwzecińslia, 5 listopada.

Pszenica: ceny mało zmienione, w miejscu 85 funt, 
żółta i biała 77-80 tal., galicyjska 70—7- tal., 83—85 funt, żółta 
na list. 79’/, płac.. 79% żąd., list.-grud. 78’%—’/,, na wiosnę 79 
—'/, tal. płac. Żyto: ceny wyższe, w końcu słabsze, 2000 
funt, w miejscu 54—56% tal., teraz bardzo piękny płacono 
jeszcze trochę wyżej; na lisi. 54%—% plac, i żąd., list.-grud. 
54%—% pł-, 54’/, żąd., na wiosnę 52%—% płac., 52% żąd., na 
lip. 55 tal. plac. Jęczmień: w miejscu 70 funt, szląski 
i z łęgu nad Odrą 49—50 tal. Owies w miejscu 50 funt. 28— 
29 tal. pł. Olej rzepiowy słabo się trzyma, w miejscu 12’-', 
tal, żąd., na list ll”/„—12 pł. i żąd., list.-grud. 11”.-,, żąd. 
styc. 12 żąd., kwiec.-maj 12% żąd., 12'% tal. płac. Okowita 
stale się trzyma, w miejscu bez beczki 16% tal. płc., na list. 16 
płac, i żąd., list.-grud. 15%,—”/,„ styc.-luty 15’/, pł. na wio­
snę 16 tal. płac, i żąd.

Zapowiedziano: 500 cent, oleju rzepiowego.
Clłetdsk tror«aaw«ki*, 3 listopada.

Listy zastaw. ICO rubl. 811, płc. — Oblig. skarb, (rs. 100) 
78% żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 59 płac. — Nowa poż. ros. z roku 
1864 prem. (5%) 111'% żąd. — Listy likw. (4%) 62 płac., 
62'/, żąd.

Nadesłano.
Na dniu 29 p. m. pochowaliśmy w Sokolnikach pod Kłe­

ckiem zwłoki zmarłego w Berlinie w zeszłym tygodniu śp. Fer­
dynanda Kalksteina z Mieleszyna. Obraz cnót chrześciańskich 
i domowych tego na’starszego obywatela zi- mskiego powiatu gnie­
źnieńskiego przedstawił zebranym krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym zmarłego w pięknój mowie szanowny pasterz miejscowy. 
Mężowie; którzy jak śp Kalkstein, odznaczyli się w obranym za­
wodzie, mają przecież prawo być znanymi i w obszerniejszych 
kołach, bo wpływ ich nie ograniczał się na jedną okolicę, albo 
jeden powiat, ale błogie swe skutki wywierał i na kraj cały. 
U nas mianowicie, gdzie zwykle zapominać lubią o tych, którzy 
pierwsi dali popęd do postęiu na jakiemkolwiek poi:, a którychby 
zasługi chciały zaćmić niepewnćj wartości powagi, tern wię­
kszą widzimy potrzebę, rzucenia jasnego światła na właściwe po­
łożenie rzeczy i osobistości, które na nie wpływają. Jest to

Obwieszczenie.
Z masy jakiejś gpadkowój mają być sprze­

dane meble, spi*zęty słoniowej po­
ściel i bielizno
dnia 20 listopada rb- z rana od godz. 9
przez komisarza naszego aukcyjnego Pech- 
nera w lokalu aukcyjnym przy Rynku naj 
więcój dającemu za gotowy grosz, na co się 
zaprasza chęć kupna mających.

Września, dnia 21 października 1866
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I. [5247 j

Wystawa obrazów
w dotychczasowym składzie trwać będzie je­
szcze do przyszłej niedzieli (dn. 11 
tm.) włącznie, poczem zamkniętą zostanie 
na dni kilka celem rozwieszenia nowych 
obrazów. [5214J

Montitet urządzający.

Cblopoa w naukę poszukują
HI. Nłowieki i Grynastei,

[5<03] pozłotnik.

Dobra rycerskie
po Wrześnią obok żwirówki położone, obej­
mujące 1000 mórg areału z łąkami bardzo 
obfitemi są do sprzedania z wolnej ręki. 

Reflektujący zechcą się zgłosić w biurzeOgrodowy, obeznany ze swoim fachem i 
z dobremi świadectwami, poszukuje miejsca.jmojem.
Bliższa wiad. pod adresem Kaźmierozakl Września, dnia 31 października 1866. 
w Wijewie pod Wschową. [5255] | [5222] Małecki, adwokat.

po 100 tal.B. nr. 146 276 .
C. nr. 47 160 176 179

335 412 471 521 
527 591 604 684 po 50 tal. 

,, D. nr. 88 162 172 241 
311 315 379 389 
454 550 729 892 
985 1025 1046 1175 
1195122912631300 
13161327 13791387 po 25 tal. 

Walutę tych obligów odebrać można po 
dniu 1 stycznia r. p. z naszćj kasy kamela- 
ryjnńj. Ż dawnińj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów:

Lit. A. nr. 60.................... po 500 tal.
„ B. nr. 29 120 139 170

307 347 .... po 100 taL 
„ C. nr. 46 50 59 107 145 

166 169 181 205 235 
340 362 416 . . po 50 tal 

„ D. nr. 588 606 620 678 711 
723 933 1047 1038
1157....................po 25 tal.

właścicielom tychże po­
za obligi te poodbierali. 

ponieważ znajduje śię ona w depozycie, nie 
przynosząo prowizyl. [5245]

Poznań, dnia 3 listopada 1866 r. 
Magistrat.

przypominamy więc r 
wtórnie, aby walutę

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Arona Aronsohna, w Poznaniu zamieszka­
łego otworzony, przez prawomotnie potwier­
dzony, akkord ukończony. |5246]

Poznań, dnia 22 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
Nauczycielka z dobremi zaświadczeniami, 

posiadająca języki polski, niemiecki, fran­
cuski i angielski, tudzież biegła w muzyce 
i śpiewie, poszukuje od Nowego Roku miej­
sca. Bliższa wiad. Toruń, poste r<st. W.

[5257]
Nanozyoiel domowy, gimnazyasta, pry- 

maner Jęcz nie muzykalny poszukuje miej 
sca. Listy poste restante S. S. w Ple­
szewie. [5253]

Organista bezżenny a moralny, który zna 
praktycznie gospodarstwo i ma chęć tako 
wśm się zajmować, znajdzie od p. Nowego 
Roku miejsce na wsi. Zgłoszenia się fran­
kowane mogą być przesłane yod lit. P. P. 
poste restante Skoki.___________ [5249]

UElT“ Kucharz Rosiński potrzebuje dwóch 
kuchcików; zaraz zgłosić się mogą w Fo- 
tnlloach pod Nakłcm franko. [5226)

Główna wygrana fl. 200,000.

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdój księgami

Otyłość
sposoby jój powstania, zapobiega 

nia i leczenia,
Wiliama Bantlnga.

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletaycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie «robiło, że powiem, epokę i w prze- 
ssło 100,000 egzemplarzach się ro- 
zesiło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.Iiiidwlk ;T8 crzbacls.

Ucznia z odpowiednióm wykształceniem 
potrzebuje handel [5238]

W. MukuliiiHhiego i Sp.

Aukcya.
W środę dnia 7 bm. sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Wronieo- 
klój nlioy nr. 4 (Coloseum) wielką |tar- 
tyą pięknych cygar i win 
cr.erwonyeh, dalćj złote zegarki, 
łańcuszki, pierścienie, materye 
na snknie, sukna itd.

piątek dnia 9 bm- sprzedane tamże 
będą meble, wełniane rzeczy fan­
tazyjne, kilka sztuk tiulu, pię­
kna piimowa muffa i kołnierz 
a o 11 godzinie bardzo wielki obraz
olejny. Maiiheimer,

[5260] król, komisarz aukcyjny.

24,000 losów z 12,500 wygranemi,
podzielonemt na 6 klas.

Potwierdzona przez rząd król, pruski frankfurtska loterya miejska podaje wygrane
fl. 800,000 — 100,000 — 40,000 — 85,000 — 80,000 - 15,000 — 

10,000 — 0,000 — 5,000 — 4,000 — 3,000 — 8,000 — 1,000 itd- 
Wpłata w pierwszej klasie: Wpłata we wszystkich 6 klasach

'% losu tal. — 25 sgr. '% losu tal. 13 —
% » » 1 22 „ % „ „ 26
'% ,, « ,, A ,, ,, 52
Plany losowania i bliższe wyjaśnienia udzielają się jak najchętniej, urzędowe wy­

kazy wygranych i wygrane przesyłają się skoro. Zamówienia można przesłać do
Antoniego Horiac w Frankfurcie n. M.[4630]

prawdą, na którą zgodzą się zapewne wszyscy, poważni« 
wie kraju myślący, że brak sumiennej i wytrwałej 
obok wielu innych względów przyczynił się, tak i dziś 
przyczynia do coraz większego upadku naszego. Wieli;; 
tego nabierają znaczenia osobistości, które w poczuciu nic? 
obowiązku przez ciągłą i niezmordowaną pracę, zabiegi;/ 
ratują od całkowitej zagłady resztki rozbitej naszej 
a przez racyonalną i umiejętną pracę, bronią od zaboru 
fortuny nasze. Kiedy po nieszczęśłiwem zakończeniu ,.o® 
listopadowego poważniejsi i o dobro kraju więcej dbali 
zaczęli przemyśliwać nad podźwignieniem i podniesienie,''? 
ctwa, przemysłu i bytu materyalnego, a na których czele, 
pod pierwszym względem: jenerał Chłapowski, hr. Maciej 
żyński i nieodżałowanej pamięci Gustaw Potworowski, no/ 
rzyło się pole dla działało ości ludzi myślących i patryotów. u 
przed sobą niesłychane tt udności, nie zamierzyli sobie natural»' 
wymienieni mężowie stanąć od razu na równi z gospoda,» 

dzac sio.zagranicznemi, ale polskim, mezamąconym rządząc się J"! 
dkiem, rozpoczęli pracę, zrobiwszy sobie rozkład na ¿t 
a surowy całkiem zacząwszy obrabiać materyał, krok w kro 
stępowali, pomnażając dochody i podnosząc wartość s\vy( 
siadłości, a przez to i bogactwo narodowe. W tej to s/1%1, 
czywiście praktycznego gospodarstwa polskiego, uinósty, 
kształciło się ludzi, którzy choć może mniej znani na 
literatury agronomicznój, .tern większe położył; 2, 
że przez ciężką pracę znaczne obszary ziemi wprowadzili 
i porządek, i przyczynili się do tego, że niejeden kawałek 
w polskich pozostał ręku. Do rzędu mężów, którzy pod 
najzupełniej kierunek wzwyż określony, i w myśli tej do 
nej zabrali się pracy, należał bez wątpienia i śp.tFerdynmd 
Stein. W młodszych latach zwiedziwszy Francyą, Niemcy 

. chy, Szwajcaryą i Anglią, i przekonawszy się tamże nat 
‘o ile gospodarstwa nasze są jeszcze zacofane, już przed 
1830, a po krótkiej przerwie po powstaniu listopadowem, 
mowej wróciwszy zagrody, i u domowego ogniska szukają; 
ścia, z młodzieńczym zapałem rzucił się do pracy, i nab 
w powiecie wągrowieckim zaniszczony około 6000 morgów m; 
przez 2Sletnią niezmordowaną pracę z nędznego stanu d, 
tnącej doprowadził kultury. Już przeszło 54 lat wieku 
objął po rodzicach drugi majątek w powiecie gnieźnieńskim 
taj z równą energią i skrzętnością wziął się do pracy, j 
stósunki i trudne położenie pozbawionego protekcyi rządowi 
skiego rolnika, z oględnością i rozwagą wziął się śp. Ferd 
Kalkstein do dzieła, nie rzucając się w szalone przedsięw- 
które zamiast przymnożyć dochodów, rozpoczęte bez dostati 
znajomości rzeczy i potrzebnych kapitałów obrotowych, staj 
często przyczyną całkowitego upadku, jak to niestety wiele, 
potwierdza przykładów. Śp. Kalkstein z ojcowską prawd 
troskliwością chodził około uprawy roli i wszystkiego, co 
ma styczność a znając każdą skibę i każdy zagon swej 
wydawał dyspozycye i sam je wykonywał, nie spuszczając 
niepewnych wykonawców swych pomysłów. Aczkolwiek i 
i doświadczony gospodarz nie lubił się nigdy popis 
z czczemi oracyami o gospodarstwie, ani też" nie pos 
próżności, aby występować z pouczaniem, choć leps: 
wielu innych do tego miał prawo, ale skromny ś> 
radą, opartą na doświadczeniu, a przedewszystkiem dobrym 
kładem przyświecał młodszym rolnikom.

Interesa swoje, boć to sądzimy niepoślednią ma wa 
prowadził śp. Ferdynand Kalkstein jasno i prosto, a słowu 
akuratnością i rzetelnością potrafił sobie zjednać ogólny szj 
i poważanie.

Był to słowem typ i wzór prawdziwego polskiego 
watela rolnika, a Księstwo traci w zmarłym wytrwałego 
znużonego w pra-y, światłego i inteligentnego gospo 
a przytem zacnego i prawego obywatela. Pokój jego pop

Ułanów, d. 3 listopada 1866.
J. Chosłowskl.

Sprostowanie.
W 240 nrze. Dziennika Poznańskiego z d 21 

i roku była zamieszczona korespondencja z pod Alp, w 
między wiadomościami z nad jeziora Genewskiego znajduj 
także i wiadomość, że drukarnia Hercena prócz Kołokola 
i polskie pisma, i że w tej drukarni wyszła książka p. t , 
i sąd poezyi przeciwko polityce1, „Gmina“ i „Sprawy Tów 
mokratycznego.“

Zastósowując się do praw miejscowych, każde pism 
dzieło, wychodzące z pod tej prasy, nosi jej firmę i adres, 
Iiołokoł, Gmina, Sprawy Tow. Demokratycznego i t. d. Ksi 
zaś w mowie będąca wcale nie była drukowana w rzeq 
drukarni.

Korespondenoya Sfespedyoyi.
Panu L. w St. pod Wrześnią ku wiadomości, iż i 

jego umieściliśmy w nr. 248.

Służący, nieżonaty, który w dobre świa­
dectwa jest opatrzony, powróciwszy z mobi- 
lizacyi, poszukuje miejsca i prosi o zgłosze- 

się pod lit. F. z. poste restante w- Ja-
raozewle. [5237]

W skutek bardzo korzystnego zakupu po­
lecam po uderzająco tanich cenach piękne
serwisy do kawy, talerze do ciast, ka­
barety, piękne miednic’:, wazoniki do 
kwiatów, wazy, tace, noże i widelce

S. D. Kaatorowicz.
[5258] Wilhelmowski plac No. 16.

^Wyprzedaż barailóiw w Dn
toil o mili od pru k. Holland, najbl 
stacya kolei żelaz: ej Giildenboden, odb 
się 22 listopada o godzinie 10 przed ' 
dniem. Barany następujące:

70 sztuk 1 rocznych czystej krwi Mer 
Czesanki
2 letnich ,.
1 rocznych czystej krwi Negr
2 letnich „
używanych w tej owczarni rói 
krwi, 21etnie, ¿letnie i 4letr

Spis wszystkich można u mnie na żą’ 
dostać.
[5139]. Cłustnw ¡StbiimcF

30
23
17
12

Potwierdzona przez rząd król, pruski nowa frankfurtska loterya obejmuje wygrane
po fl. 200,000 - 100,009 — 40,000 — 25,000 - 20,000 15 000 — 12,000- 
3 X 10,000 - 2 X 6,000 - 3 x 5,000 - 3 X 4,000 - 4 X 3,000 - ił X 
2,000 - 85 X 1,000 itd.

Ciągnienie pierwszej klasy zaczyna się 12 gtudnia rb.
Do loteryi tej kosztuje cały los oryginalny tal. 3 sgr. 13 

pół losu „ ,, 1 „ 22
ćwierć losu „ „ — „ 26

Do wszystkich 6 klas: cały los 52 tal. — podzielone stósunkowo. Na każdy los 
wyciągnięty w pierwszych 5 klasach pada wygrana i los gratysowy do najbliższego 1 
ciągnienia lub tóż wraca się wpłata do 1 klasy W gotówce. Po każdem ciągnieniu 
rozsyłam franco urzędowe wykazy jako tóż plany urzędowe a prócz tego, udzielam bliż­
szych objaśnień. Zapewmam aknratcą usługę.

Najnowsze
klamry do przepasek, 

grzebienie,
odebrał z Paryża [5254]
Handel pasamoniczny i towarów białych

Si. A. Sswppifga.
Dom. fflurzynowo Leśno pod Środą ma 

na sprzedaż miotle Jesiony, hz-zwsty 
do innego gatunku drzewa zdatne do flan- 
cowania [5248]

[5015]
Gustaw Scłiwarzscłnld,

JKeif 58 wp I'rmttfiwcie its.

W szczęśliwym razie 200,000 fl,!
jako tóż dalsze premie fl. 100,000, 40,000, 25 000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 
itd. wygrać można w najbliższej frankfurtskiej loteryi miejskiej, potwierdzonej przez 
rząd król, pruski.

Los każdy, wychodzący w pierwszych 5 klasach, dostaje prócz wygranój Jesz­
cze i los gratysowy do najbliższego ciągnienia a stosunek wygranych jest w loteryi tej 
tak pomyślny flla grającćj publiczności, iż z pomiędzy tylko 24,000 losów na 12,500, 
a przeto więcej niż na połowę paść muszą wygrane

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 12 i 13 grudnia a podpisany dom han­
dlowy rozsyła już obecnie za zaliczką pocztową lub przesyłką pieniędzy całe losy ory­
ginalne po tal. 3. 13, ’% po tal. 1. 22, '% po sgr. 26 a % po sgr. 13. Plany i wykazy 
darmo. Antoni Taufenbach w Frankfurcie n. M.

Dr. Pattisona wata podagry- 
czna uśmierza natychmiast i goi prędko

pedogrę,
reumatyzmy,

wszelkiego rodzaju, jako to bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębach, pedogrę w gło­
wie, rękach i kolanach, bóle żołądkowe 
i w brzuchu itd. itd. W paczkach po 8 i 
po 5 sgr. u (4551)

pani Amalii Wuttke,
Wodna ulica 8/9.

Czekoladę z żelaza funt 2-1 sgr. 
Wełnę na zęby, trąbka 2'% sgr. poleca 
[5101] apteką Elsnera.

p. s. Ponieważ pokup losów będzie tą rażą jtrawdopodobnie 
bardzo wielki, przeto proszę o łaskawe jak najrychlej­
sze przesłanie zamówień, bym takowe wedle życzenia 
mógł uskutecznić. [5140]

mocne,
kowo,

Drzewa karłowate: gruszki, jabłka, śliwki, aprykozy i brzoskwinie,
Róże żałobne wysokie i nizkie, mocne,
Głóg (Crataegus) do żywych płotów 2, 3 i 4 letnie drzewka ozdobne itd. poleca

Karól Kirchner,
[5207]. ogrodnik sztuczny i przemysłowy w Jerzycach pod Poznaniem.

Katalogi rozsyła się na żądanie gratis.

Drzewa wiśniowe z wysokiemi pniami, jako tóż groszkowe i Jabł-

Włoskie kasz­
tany, teltowskie rzep­
ki trwałe, borówki gór­
skie i magdeburgską 
winną kapustę kiszoną
poleca

BL Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej No. 1Ś., 

naprz. król, dyrek. poi. [5252]
Niniejszym mamy honor donieść, że oczekiwane modele paryskie na Ubiory 

zimowe, salonowe, myśliwskie i negliżowe nadeszły.
Zarazem nadmieniamy, że obok naszych francuskich i angielskich materyi spro­

wadziliśmy na liczne żądania znaczne zapasy wyrobów krajowych w średnich gatun­
kach, z których ubiory, przy równo eleganckióm odrobieniu, sprzedają się mianowicie 
przy zakupach za gotówkę po cenach nader umiarkowanych.

Loga 4c Bieliński.[5259]

tfyiiów na Dowi 
Riwieczki pod Gnieincm rozpo 
się z dniem 1 listopada. [¡>!

2S liwwodu! zaprtywad 
usa mile
sacg-o w dobracSi twfćjsz;

niejszonyni by<^ 
cliów ow&cc i «fila tegoj 
laatyflimiasi, do sprawi 
isia s !k o ów. $
BMaciórck, jar
li ów’ ś j ogniści. Mydło 
gR«cS9odKij,ce K Olier SłcS>' 
asa«, jest ber. wyjąt 
zdrowe i sśhne a. w latł 
oslatiiiełt $»r»dul&©«

s®4tsk S cent, we 
B»o dawniejszej ceniej 
do lfl®, gio tegorocznej 
4ai* [5166] B. Mossner) 
Ulbersdorf pod Pontwitz
wiecie oleśnickim w Sdąsli

W odpowiedzi na rozmaite zapytani 
noszę uniżenie, iż wszystkie tryki moj1 
rodowej owczarni Negretti są już sp«e,

Najbliższa sprzedaż będzie miała 
dopiero w październiku 1857 r. i

Sroczyn p, Kiszkowem, 3 listopada 1‘ 
[5344] v. Steinbcller.

Salon Lamberta,
W środę, dnia 5 listopada

Drugi koncert symfonii
kapeli 50 pułku piechoty. ,

Biletów po 5 sgr, jako tóż biletów 
lijnych 5 szt. za 15 sgr. dostać można * 
dlach muzykaliów pp. Bote i Bock, 
singe a i Spiro.

Początek o godzinie 7%. Cena
przy kasie 5 sgr. .
[5250] C. WaMbcc, kapeln»«11

wił

Nafcladora Î Cicionkami Ludwika Mcrzbach’. w Poznaniu
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